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Redakcya: Kraków, Grodzka 55. 
Administracya: Sławkowska 29, 
Dział inseratowy: Poselska 15. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 


Telefon: Redakcy! Nr. 396, Administracy! Nr, 624, 
Prenumerata wynosi miesięcznie: 

s odsyłką 2 kor. bez odsyłki ł kor. 60 h, 
sa granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr 50 ctm., 21/g szył., 
70 ot. ameryk. 

Prenamerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 
Konto czekowe Nr. 834.095. 

Numer pojedynczy 8 halerzy, 
poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze. 


Szanownych Abonentów „Naprzodu“ 
upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
nowy kwartał. 

elem umknięcia przerwy w otrzymywa- 
niu dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak- najrychlej. — Zamiejscowi: abonenci ze- 
chcą przesłać prenumeratę naszym czekami 
pocztowymi (Nr 334.095). — Miejscowi abo- 
nenci mogą płacić albo w administracyi, albo 
do rąk inkasenta, nie zaś roznosicielom. 


„Naprzód“ kosztuje: 
kwartalnie miesięcznie 
w Krakowie bez doręcze- 


nia do domu . K 480 K 160 
w Krakowie z doręczeniem 

i na prowincji z prze- 

syłką pocztową . K6— K2— 


Administracya « Naprzodu» 
Kraków, Sławkowska 2% (Telefon 624) 


Po ukończeniu drukującego się obecnie fe- 
lietonu Czirikowa rozpoczniemy druk dłuż- 
szej noweli znanego już naszym czytelnikom, 
wybituego autora warszawskiego, piszącego 
„nielegalne“ rzeczy pod pseuđonimem Adam 
Strug. Nowela ta pod tyt.: 


„Z ręki przyjaciela“ 


jest osnuta na tle konspiracyjnych stosunków 
warszawskich; przedstawiona w niej jest 
egzekucya na szpiclu prowokatorze, który or- 
ganizacyę sprzedaje za judaszowe pieniądze 
żandarmom rosyjskim. Jest to niepośledni 
utwór psychologiczny, wywierający wprost 
wstrząsające wrażenie. Czytelników naszych, 
którym bardzo podobały się poprzednie no- 
wele tegoż autora („Nekrolog*, „Co złe, to 
w gruzy*), niewątpliwie i ten jego utwór 
wielce zainteresuje. 
Redakcya „Naprzodu“. 


Rejterada Gautscha. 


Autor sławnego „programu“, wręczonego 
węgierskim panom w sobotę przez: cesarza, 
mógł być zeń dumny zaledwie przez sześć 
dni! Bo oto już po sześciu dniach najwa- 
żniejszy punkt tego programu poszedł w 
strzępy. 

Cesarz mianowicie dał Węgrom podczas 
owej pięciominutowej andyencyi na piśmie 
program swój, w którym zapowiada. że re- 
wizya ugody z r. 1867 możebną będzie tyl- 
ko przy zgodzie obu parlamentów. 
W ten sposób Węgrzy byliby zależni zasa- 
dniczo od tego, na co się zgodzi także par- 
Jament austryacki, 

Kiedy wszyscy Węgrzy bez różniey partyi 
powstali przeciwko temu punktowi, ułożone- 
mu przez Gautscha, wówczas cesarz zawe- 
zwał do siebie prezydenta ministrów Fejer- 
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Wizerunek męża opatrznościowego. 


Nie wiedziała Polska dotąd, kto ją ze snu 
do życia politycznego obudził, nie wiedziała, 
kto jest przywódcą narodu polskiego — więc 
ten wódz, nie chcąc jako fiołek w trawie 
skromnie siedzieć i pozostać nieznanym dla 
współczesnych i potomności, uchylił przyłbicy 
i przedstawił się sam narodowi. Nie mogąc 
się doczekać, żeby ktoś inny jego zasługi 
wypisał na złotych kartach historyi, sam 
swoje zasługi wylicza i opisuje wprawdzie 
nie na kartach historyi, lecz w wydanej nieda- 
wno broszurze p. t. „Skarb narodowy pol- 
ski. Nieco o Lidze narodowej. Rozdział je- 
den z pamiętnika: Od kolebki przez życie“. 

W tym „rozdziale* ze swego pamiętnika 
opiewa swoje własne życie i czyny tak zwa- 
ny „pułkownik* Zygmunt Miłkowski, zna- 
ny też pod pseudonimem Teodora Tomasza 
Jeża. Na emigracyi, spokojny wiodąc żywot 
na uroczych wybrzeżach Lemanu i jeziora 
zurychskiego, dosłużył się w kółkach emi- 
granckich rangi „pułkownika“, chociaż wła- 
ściwie nie wiadomo, dlaczego nie używa ty- 
tuła generała, który mu przysługuje takiem 
samem prawem, jak pułkownikowstwo. Wido- 
cznie wrodzona skromność kazała mu poprze- 
stać na tytule pułkownikowskim. Ten skro- 
mny mąż odrodził Polskę. 

Sam on to pisze (str. 41), że po raz pier- 
wszy naród polski „aspiracye swoje wypo- 
wiedział“ na jego jubileuszu „rzekomo lite- 


Kraków, niedziela 


1 października 1905. 


RZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


vary'ego0 na audyencyę, a ten zaraz po au- 
dyencyi wezwał do siebie dziennikarzy, aby 
im oświadczyć, że cesarz nie myślał wcale 
krępować władzy prawodawczej Węgrów, że 
Węgrzy mają prawo do tworzenia swoich 
ustaw ekonomicznych bez żadnego względu 
na to, czy to się komu podoba lub nie. 

Ponieważ Fejervary miał zażądać dymi- 
syi Gołuchowskiego i Gautscha jako 
jedynego środka uspokojenia obrażonych i 
wzburzonych Węgrów, więc Gautsch musiał 
natychmiast pospieszyć z „uspokojeniem* 
przedewszystkiem z trybuny austryackiego 
parlamentu. Wynikła z tego jedna z tych 
Gautschowskich mów, których nikt nie ro- 
zumie naprawdę, mów nie mających prawie 
żadnego sensu, aby każdy sens w niej od- 
naleść można. 

Ciekawe stosunki panują w tem dziwnem 
państwie! Jednego tygodnia cesarz oznajmia 
Węgrom w sposób najbardziej zdecydowany 
swój „program*, a na drugi tydzień obaj 
prezydenci ministrów dodają doń komenta- 
rze, które cały program obalają i cofają 

Już nie co miesiąca, ale co tygodnia 
zmieniają się zapatrywania w Wiedniu... 

A czas leci, a najważniejsze sprawy nie- 
tylko nie załatwione, ale wprost zaognione 
do szaleństwa. Wśród tego zaś chaosu pły- 
wa taki bar. Gautsch ze swymi frazesami, 
jak z pustymi pęcherzami!... 

Zamiast reform koniecznych, zamiast sił 
ludowych powołanych do czynnego życia po- 
litycznego, zamiast wypełnienia konieczności 
wprost historycznych, opiera się rząd na 
bezimiennej kamaryli, lub na takich klubach, 
jak „Koło polskie“ i garść klerykalno-fen- 
dalnej szlachty czeskiej. Czy te obie kliki 
samolubne i wrogie ludowi uratują rząd? 
Czy Abrahamowicz lub hr. Sylwa-T'a- 
rouka zdołają oprzeć się naporowi narodów 
i ludu całego? 

Szaleństwem byłoby w to wierzyć, bo cała 
ich egzystencya to jedna wielka prowokacya 
prawdziwego parlamentaryzmu, to negacya 
interesów całej ludności. Ale Gautsch nie 
umie nic innego, jak to, czego się nauczył 
za dawnych czasów, kiedy szlachcice wszy- 
stkich narodów byli wszystkiem! 

Od tych czasów niczego się nie nauczył 
i niczego nie zapomniał. Droga też jego to 
szereg błędów, szereg szkód dla państwa i 
dla ludu. A ponieważ czas nagli, więc ten 
szkodnik mnsi być usanięty. 


Z CARATU. 


Po wyroku śmierci — uniewinnienie. 

Od d. 18 do 22 września w tymczasowym 
sądzie wojenno-polowym w Dynaburgu pod 
przewodnictwem generała Zagoskina, powtór- 
nie roztrząsaną była sprawa Mańkowskiego 
i Perelsztajna, oskarżonych o usiłowanie za- 
bójstwa dynaburskiego połicmajstra Bułygina. 


Wychodzi codziennie o godz. 71/5 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Rocznik XIV. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztnją od miejsca wiersza jednoszpaltoewege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pe 
20 halerzy, następny pu 10 hal. — Nadesłane 
pd miejsca wier»sa drukiem petitowym po 8% 
hal. sa każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. ed wiersza za każdy rax. 
Załączniki (prospekty i t. å.) przyjmuje się sa 
cenę 3 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsce- 
wych, a 1 ker. sa 100 egzemplarzy dla miej- 
zoowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolno od opłaty pe 
ostewej. — Radakcya rękopisów nie xwraca 
i bezimiennych listów nie awzględniu. 


Oskarżenie podtrzymywał podprokurator wo- 
jenny Rudakow, a obronę wnosił adw. przy- 
sięgły N. D. Sokołow i Berenstam, pomocnik 
adw. prz. Eljaszow i chorąży rezerwy Raza- 
mowski. Wspólnie z wymienionemi osobami 
oskarżony był o udział w zamachu i mie- 
szczanin Stejman. Pierwszym wyrokiem sądu 
tymczasowego wojenno-polowego Stejman był 
jednak uniewinniony, Mańkowski skazany 
na karę śmierci, a co do Perelsztajna posta- 
nowiono z powodu jego choroby roztrząsanie 
sprawy odroczyć. Na wyrok ten pomocnik 
wojennego prokuratora założył protest do 
głównego sądu wojennego z powodu uniewin- 
nienia Stejmana, a obrońcy Mańkowskiego 
wnieśli skargę kasacyjną, przyczem obrońcy 
zeznali pod przysięgą, że podsądni są nie- 
winni. Główny sąd wojenny pozostawił bez 
skutku protest prokuratora, skargę zaś ka- 
sacyjną uznał za słuszną i oddał sprawę 
Mańkowskiego do ponownego rozważenia te- 
goż sądu wojennego w innym składzie sę- 
dziów. Tym razem sprawa sądzona była je- 
dnocześnie co do obydwóch oskarżonych: 
Mańkowskiego i Perelsztajna. Adw. prz. W. 
Berenstam, który przy pierwszem roztrząsa- 
niu sprawy występował w roli obrońcy, obe- 
cnie figurował jako świadek w sprawie zło- 
żonej przez obrońców przysięgi. Wyrokiem 
sądu, ogłoszonym w dniu 9 września, oskar- 
żeni Mańkowski i Perelsztejn zostali unie- 
winnieni. 

Sprawa ta Świadczy, z jaką katowską po- 
chopnością szafują sądy wojenne karą śmierci 
nawet w wypadkach nieudowodnionej „winy*. 


Z uniwersytetu warszawskiego. 

Jak donosi prasa warszawska, u wejścia do 
gmacha uniwersyteckiego widnieje następuiące 
ogłoszanie: „Rada cesarsk.ego uniwersytetu war- 
szawskiego wystąpiła ze staraniami do ministra 
oświaty o odroczenie rnzpoczęcia wykładów w n 
niwerkytecie. O terminie rozpoczęcia wykładów 
ogłoa:onam będzie oddzielnie“. 


W sprawie szkół. 

Warsz. ag. tel. kor. komunikuje: Polska 
młodzież uniwersytetn warszawskiego urzą- 
dziła w ostatnich dniach kilka wieców, celem 
omówienia sytuacyi. Pierwszy wiec, zainicyo- 
wany przez młodzież postępową, odbył się we 
wtorek, przy udziale 60 studentów. Obrady 
streścić się dadzą w następujących punk- 
tach: 1) Czy strejk jest potrzebny? — nie- 
oponowano ani jednym głosem. 2) Jak za- 
chować się wobec tego, że uniwersytet może 
być otwarty we czwartek? — zorganizować 
dalszą obstrukcyę i nie dopuścić do rozpo- 
częcia wykładów. 3) Czy wobec postanowie- 
nia bojkotu nie należałoby cofnąć papierów 
z uniwersytetu, tj. wykreślić się z listy słu- 
chaczów? — zdania były podzielone. 

Wobec podzielenia zdań ad 3) postano- 
wiono kwestyę tę jeszcze raz poruszyć na 


wiecu ogólno-akademickim członków „Spójni“, 


„Bratniej pomocy“ i „Zjednoczenia“. Wiec 
ten odbył się we środę, przy udziale 260 stu- 
dentów. Dla gruntowniejszego omówienia 
tematu podzielono obrady na dni kilka. 
W pierwszym poruszono szczegóły obstruk- 
cyi w uniwersytecie. Wobec uchwały profe- 
sorów, proponującej otwarcie uniwersytetu 
dnia 14 października, studenci postanowili 
nie przeszkadzać otwarciu, by silniej wyka- 
zać swą solidarność w bojkocie szkoły ro- 
syjskiej. 

O liczbie studentów zapisanych w roku 
bieżącym do uniwersytetu warszawskiego, 
świadczą następujące daty: Ogółem na bie- 
żące półrocze wniesiono 2500 rubli wpiso- 
wego (wpis półroczny 50 rs., wpłaciło go 
więc 50 studentów). Matrykuł, bez których 
obecnie student obejść się nie może wobec 
szykan policyi, wydano ogółem 30. 

Żydzi uczniowie szkoły prywatnej Górskie- 
go, wobec zaprowadzenia w niej polskiego 
języka wykładowego, opuszczają tę szkołę i 
przenoszą się do szkół rządowych, gdzie są 
przyjmowani bez ograniczeń procentowych. 


Warszawa, 25 września. 


Szpicel-prowokator. 

O zabitym dnia 18 b. m. na ulicy Przyoko- 
powej robotnika Antonim Wróbłewskim, 
posiadamy następujące wiadomości: Wróblewski, 
aresztowany w r. 1902, w czasie śledztwa zdra- 
dzał, wskutek czego zerwano z nim wszelkie 
stosunki partyjne, a i sam on trzymał się na 
uboczu od towarzyszy i roboty „nielegalnej“, do- 
póki miał dostateczny zarobek. Straciwszy go 
jednak przed czterema miesiącami, zawiązał sto- 
sunki z ludźmi, którzy nie znali jego przeszłości, 
i wkręcił się do organizacyi dzielnicy Jerozolim- 
skiej. Używał tam pseudonimu „Ptak*, poprze- 
dnio znanym był pod nazwą „Wróbel*. Gdy za- 
uważono istnienie zdrajcy w dzielnicy Jerozolim- 
skiej, zwrócono na niego baczną uwagę, a jedno- 
cześnie u towarzyszów, mających bliższą styczność 
z „Ptakiem* zrodziło się podejrzenie o jego sto- 
sunku z żandarmerjąw Wróblewski żył dostatnio, 
chociaż wciąż skarżył się na brak pieniędzy, a 
nawet prosił o wsparcie; często wypytywał się 
o ludzi z partyi, o ich adresy — z dziwną 
gorliwością. Zaczęto go śledzić i dowiadywać się 
o jego przeszłości. Przypomniano wówczas „Wró, 
bla“ i sprawę z r. 1902. Po zestawieniu wszyst- 
kich danych (dat, rysopisu, i t. d.) nie ulegała 
już wątpliwości tożsamość „Wróbla“ z „Pta- 
kiom“. W końcu sam zaczął się plątać, bo zdra- 
drił się np. z tem, że wie o aresztowaniu tewa- 
rsyszów, z którymi nie mógł mieć żadnej sty- 
czności, i dowiedzieć się o ich wzięciu mógł 
tylko przez policyę. Wreszcie spotkano go ro- 
zmawiającego ze szpiclem. 

Wyrok śmixrci został wykonany na schodach 
mieszkania zdrajcy w biały dzień. Dano doń kilka 
strzałów; wykonawea znikł. SA 


rackim*. Przedtem naród żył w „niepokoju 
bezradnym*. Wspomina wprawdzie pan „puł- 
kownik* o jubileuszu Kraszewskiego, który 
jakoby był „zamanifestowaniem przez naród 
istnienia faktycznego i praw do istnienia*, 
ale dopiero „pod firmą Jeża* wypowiedziała 
Polska „pretensye polityczne i gotowość o0- 
bowiązkową walczenia o nie“. Że T. T. Jeż 
wogóle wspomina o jubileuszu Kraszewskie- 
go, to także tylko z wrodzonej skromności, 
aby go nie posądzono, że nadaje znaczenie 
tylko swojemu jubileuszowi, o którego donio- 
słości historycznej jakoś nikt dotąd nie wie- 
dział. Kraszewski odgrywa tu rolę duenny, 
czyli parawanu dla dziewiczej wstydliwości 
autora, który, aby rzecz uprawdopodubnić, 
przedstawia ją tak, że naród polski manife- 
stował swe aspiracye „instynktowo jubi- 
leuszem dła J. I. Kraszewskiego, parę lat 
później świadomie jubileuszem dla T. T. 
Jeża“. Pan „pułkownik“ Jeż „oświadomił* 
(sic) naród! 

Od czasu swego jubileuszu stał się pan 
„pułkownik“ widomą głową narodu polskie- 
go. Ktoby temu nie wierzył, może to wyczy- 
tać w broszurze pana „pułkownika“, który 
to sam stwierdza na str. 45. Opisuje on na- 
wet dokładnie, w jaki sposób narodowi prze- 
wodził: 

„W kategoryi przes odników narodowych przo- 
dował Józef Mazzini, którego naśladować usi- 
łowali pretendenci do przewodniczenia w dziele 
wyzwolin bądź narodowych, bądź społecznych. 
P zymknął był do niego najbliżej Castelar w 
Hiszpanii. Drogą tą kroczył Parnel w Irlan- 
dyi...“ 


Zygmunt Miłkowski stał się w Polsce ta- 
kim samym przewodnikiem narodowym, ale 
w innym gatunku, bo mu się „nie uśmie- 
chało* niewolnicze naśladowanie swoich ko- 
legów: Mazziniego, Castelara, Parnela. Nasz 
polski Castelar odrzucił dyktaturę, jak Cyn- 
cynat, gdyż u nas nie Mazzinich, Castela- 
rów, Parnelów potrzeba, ani też „zesłan- 
nictw, jakich ideał Towiański wszczepił w 
dusze dwóch wielkich poetów naszych... ale 
przykładów“. Postanowił więc pan „puł- 
kownik* świecić narodowi przykładem. Ot — 
Mazzini, Castelar, Parnel, Cyncynat, a w do- 
datku i Katon —w jednej osobie! Oto praw- 
dziwie „polski“ dyktator! Ktoby się był tego 
po T. T. Jeżu spodziewał? A jednak tak było, 
skoro on sam tak powiada. Tylko naród o 
swoim dyktatorze jakoś nic nie wiedział. Nie 
poznał się na nim wcale. 

Urządził on sobie tedy „życie w sposób 
taki, ażeby za przykład służyło*. Ta „ma- 
ksyma etyczna* jego „całkowite posiadała 
uznanie“. O ile jednak od tej maksymy w 
życiu swem oedstępował, tego w broszurze 
swojej nie pisze. Być może, że napiszą to 
kiedyś inni ludzie, którzy są w posiadaniu 
jego własnoręcznych listów, świadczących o 
faktach dziwnie niezgodnych z powyższą 
„maksymą etyczną*; jeden podobny fakt 
przytacza sam pan „pułkownik“, ale nie o so- 
bie, lecz o kimś innym, aby swoje własne 
katoństwo tembardziej uwypuklić... 

Tak tedy urządziwszy sobie życie, czuwał 
pan „pułkownik“ nad dobrem narodu pol- 
skiego, a wziął sobie za specyalne zadanie 
zwalczanie socyalizmu, który 


„operując bezwzględnem istniejących porząd- 
tów politycznych i społecznych krytykowaniem 
i podporządkowując pierwsze drugim, wywierał 
trzeważnie wpływ na niedowarzoną młodzież 
szkolną i na nienświadomiore klasy robotnicze, 
szczapił nienawiść i zaprowadzał nieustającą wojnę 
domową, uniemożliwiającą nietylko działalność 
w rzeczy wyzwolenia Polski, ale nawet o czemś 
podobnem myślenie“. 

Otóż pan „pułkownik“ przez całe życie 
ucinał łby hydrze socyalizmu. 

„Upatryotycznienie się socyalizmu w Pclsce... 
było ze strony prowodyrów podstępem, mającym 
na celu pozyskenie klasy robotniczej”. 

Ale pan „pułkownik* poznał się na tym 
podstępie! On zrozumiał, 

„że zasadnicze w Polsce nienawiści szczepie 
nie jest wodą na młyny mocarstw zaborczych, 
że sprz; mierzanie się socyalistów polskich z so- 
cyalizmem niemieckim i moskiewskim najmniej. 
szej Polsce wróżyć nie może korzyści”, 

Więc wypleniał, jak mógł, „zarazki socya- 
listyczne*, nie gardząc „nalewkami*, „prze- 
kąskami* i „przysmakami”, którymi go w 
różnych, zdaje się dość częstych chwilach 
jego karyery politycznej częstowano, a po 
których jeszcze w swej broszurze się obli- 
zuje, nie gardząc „flanelową koszulą i kafta- 
nikiem*, które mu śp. Bukowski „zimą z Ko- 
lonii przysłał" (str. 156), nie gardząc wogóle 
żadnym datkiem i nie kładąc tamy dobro- 
czynności... 

Uratował on w ten sposób Ligę narodową, 
której „groziła szczególnie przepaść na lewo*, 
uratował też skarb narodowy przed socyali- 
stami, oraz przed mierosławczykami, którzy 


| __ Eraxów, niedziela 


Pozary w Borysławiu. 


(Od specyalnego korespondenta „Naprzodu*). 
Stryj, 28 września. 
Trzeci dzień rozprawy. 

Na wstępie oznajmił dr Feuerstein, że składa 
"bronę Kuźmy i oddaje ją, za zgodą Kuźmy 
v ręce dra Marka i Lieberinana. Trybunał, po 
'sobnej naradzie oznajmia, że interesa Knźmy 

"lidają z interesami innych oskarżonych i wobec 
tego nie może zwolnić dra Feuersteina od obro- 
ny z urzędu. 

Następuje przesłuchanie świadków, mających 
stwierdzić stan umysłowy Knźmy. 

Teodor Kuźma, brat oskarżonego opowiada, 
że K. cierpniał od młodości na głowę i uszy. 
łatwo się upijał, a wtedy zdradzał pomieszanie. 
Głowę miał słabą. Chorował na słabość wenery- 
czną. Pamięć ma bardzo słabą. 

Rzeczoznawcy zadają świadkowi szereg 
pytań z przeszłości Knźmy. 

Zarządca więzień Kosting z Sambora ze- 
znaje, że w czasie karacyi Kuźma począł maja- 
czyć. Napisał mu list, w którym żąda kompanii 
wojska. Zgłaszał się bardzo często do sędziego 
śledczego. Raz powiedział mu, że ma bardzo wa- 
Żną sprawę do sędziego. 

Woźny Kulka i Szaja Richter opowiadają 
o liście, który Knźma dyktował aresztantowi. 
Kuźma siedział jak tumen, mówił o wojekn, o 
zaatrzeleniu. Robił wrażenie niespełna rozumu 

Klucznik Szarak zauważył, że Knźma jest 
umysłowo chory, Inni więźniowie skarżyli się na 
Kuźmę, że jest niespokojny, po nocach chodził 
'rz*ba go było zmuszać do ubierania, chodzen'a 
na sp*cer. 

Kiacznik Kowalski zauważył, że Kuźma ma 
inne miny, niż zwykły człowiek... Raz mówił, że 
„kobiety mu zaszyły rozem*. 

Dr Marek prosi o skonstatowanie, że dnia 
13 i 14 lipca, w czasie przesłochania przez sę- 
dziego, był najhardziej chorym. 


Orzeczenie znawców. 

Dr Sawicki opisuje obszernie stan fizyczny 
i psychiczny Knźmv. Pod względem fizycznym 
uderza u niego ogólna degeneracya i niemoc sy- 
stemu nerwowego. Czaszka mało rozwinięta, ko- 
šel twarzowe nieprawidłowe. Obecnie cierpi on 
na neuraatenię z podkładem histerycznym. Od- 
daje się samogwałtowi, Pad względem moralnym — 
jest nierozwiniętym i ełupowatym (imbecili). 
który nie wytrzymuje dłażej, niż dziesięć minut; 
potem bredzi. Ma różne uczucia osobliwe, które 
przybierają. jak zwykle u ludzi nieintelizentnych, 
rozmaite majaczenia. Ma też czasem kurcze we- 
wnętrzne, a wtedy mówi, że go ktoś duei. Raz 
miał napad histęryrznego płaczu przez dwie go- 
dziny. Obecnie jest on niepoczytalnym, a wszy- 
stkie jego zeznania są niewiarogodne. 

Przew.: A wtedy, gdy wybuchły pożary, czy 
hył prezytalny? 

Dr Sawicki: Częściowo był, ale i wtedy już 
hył niedomożny (głopowaty). 

Przew.: A czy może wyzdrowieć? 

Dr Sawicki: Wykluczone to nie jest, ale 
nie prawdopodobne. 

Prokurator: Czy nie zauważył pan, że ża- 
tuje swego czynu? 

Dr Sawicki: Żal pewien jest, ale odnosi się 
on do cierpień w więzieniu. 

Prokurator: A czy taki chory może mieć 
„lucida intervalla“, w których zeznania jego 
mają wartość i zasługnią na włarę? 

Dr Sawicki: Stanowczo nie. 

Prokurator: Czy to była fsntazya, co opo- 
wiadał Kuźma, czy też jestto oparte na rzeczy- 
wistych wypadkach ? 

Dr Sawicki: Histerycy często zmyślają. Ku- 
źma, znając topografię Borysławia i szybów, 
„patryotyzm socyalizmowi podporządkowali“, 
i przed stronnictwem ludowem „podporząd- 
kującem się socyalizmowi*. 

Charakterystyczną i symptomatyczną jest 
dla autora gorliwość, z jaką broni Franci- 
szka Zimy, osławionego dyrektora-defran- 
danta Galicyjskiej Kasy Oszczędności, któ- 
rego „uczciwość murowaną“ wychwala (str. 
133), wołając w zapale: „Jeżeliś nigdy nie 
skłamał, ciśnij na Zimę kamieniem!“ Co nim 
powoduje w tym wypadku: powinowactwo 
duchowe, czy... wdzięczność — nie wiemy... 

.. Aby przysporzyć Lidze narodowej docho- 
dów, pojechał pan „pułkownik* do Ameryki 
na agitacyę za Skarbem narodowym wśród 
tamtejszych kolonij polskich. Gdy się o tem 
dowiedział cesarz Wilhelm II., przestraszył 
się tego bardzo. I aby przeciwdziałać akcyi 
T. T. Jeża, postanowił go naśladować: wy- 
słał mianowicie swego brata ks. Henryka 
pruskiego w ślad za panem „pułkownikiem* 
Jeżem do Ameryki. Opowiedział to światu 
sam pan „pułkownik* w wydanej przed trze- 
ma laty broszurce, ale świat jakoś temu nie 
chciał uwierzyć i śmiał się z — manii wiel- 
kości pana „pułkownika“. Oburzyło to bar- 
dzo naszego polskiego Mazziniego, który z 
całą stanowczością podtrzymuje twierdzenie 
to w streszczanym tu „rozdziale“ ze swego 
pamiętnika (str. 170): 

„Czy nie dopatrzenie siły tej (wytwarzanej 
przez p. „pułkownika* Miłkowskiego w Polonii 
amerykańskiej, Przyp. Red.) w raportach cho- 
dzących za mną w Ameryce szpiegów niemie: 
ckich natchnęło Wilhelma IL. do wyprawienia 
w tropy moje — celem zaszczepienia siły po- 


mógł łatwo opisać całą jakąś historyę. Jego ze- 
znania, co do grożenia rewolwerem, nie zasła- 
gują stanowczo na wiarę. W praktyce mojej 
miałam wypadek z kobietą histeryczką, która 
zmyśliła wypadek morderstwa i opowiedziała go 
z takimi szczegółami, że trudno było przekonać 
się o kłamstwie, 

Prokurator: Czy mógł żandarm, lub kto 
inny podsunąć Kuźmie, jak ma zeznawać? 

Dr Sawicki: Obecnie nie, gdyż nie spamię- 
tałby suggestyi. Czy wtedy, trudno osądzić. 

Dr Lieberman: Czy laik mógł u Kuźmy 
skonstatować głnpowatość, gdy był na wolności? 

Dr Sawicki: Nasza ludn'ść jest tak mało 
inteligentna, że trzeba fachowca, aby odróżnił 
głapowatego od normalnego człowieka. Zresztą 
są ludzie niedomożni, imbecille, którzy docho- 
dzą do wysokich stanowisk. (Wesołość). 
Nie mówię o czasach obecnych. Są też i ge 
nialni idyoci. Też paralitycy, którzy są przyja- 
ciółmi wszystkich, począwszy od Boga, a skoń- 
czywszy na Bismarku, a jak się zasmarkają, nie 
mogą sobie nosa utrzeć. (Wesołość). 

Dr Lieberman: Skoro Kaźma był już od 
urodzenia głupowatym, czyż można przypuścić. 
by był poczytalnym. 

Dr Sawicki wyjaśnia, że poczytalność wzglę- 
dna zachodzi nieraz i u umysłowo chorych. Co 
się tyczy Kużmy, oświadcza, że massiałby go 
dłużej badać, aby orzec, czy był w czasie speł 
nienia ewentualnego czynu poczytalny. Dziś nim 
nie jest, a wszelkie jego zeznania są niewiary- 
godne. 

Rozprawa popołudniowa, 


Dr Sieradzki opisnje stan Kuźmy zgodnie 
z drom Sawickim. Nie jest on waryatem w zwy- 
kłam znaczeniu, ale mimo to ciężko chorym, za 
czyny swoje dziś nie może odpowiadać. To, co 
mówi, nie zasługuje na wiarę; w jego tok myśli 
i wspomnień wsuwają się fantazye i blagi. 

Przew.: Czy był poczytalnym dawniej? 

Dr Sieradzki: Nie mamy dość podstaw, aby 
stwierdzić stan jego tak daleko wstecz. 

Przew.: A zeznania jego złożone w listopa- 
dzie i grodniu zasługują na wiarę? 

Dr Sieradzki: Trudno osądzić, W każdym 
razie zeznania poczynione w lipcu b. r. są już 
podejrzane. 

Dr Lieberman: A czy może pan apodykty- 
cznie twierdzić, że w chwili popełnienia czynu 
rzekomo był poczytalnym? 

Dr Sieradzki: Nie mając materyału, 
mogę powiedzieć, ani tak, ani nie. 

Listy. 

Przewodniczący odczytuje kartkę którą 
rzekomo Chomycz pisał w więzieniu do Kan- 
defera. 

Chomycz zaprzecza, jakoby pisał taką kartkę. 
Są to „złodziejskie sztuczki* urządzane przez 
więźniów, 

Przewodniczący odczytuje dalej list Szcze- 
paniskawej, wysłany do Chomycza. 

Chomycz: Takiego listu Szczepaniakowa nie 
pisała. Ona wcale nie umie pisać. Mnie się zdaje. 
że to pisał Petrow. 


Sprawa Kuźmy. 

Wezwany przez przewodniczącego stawia pro 
kurator wniosek wyłączania sprawy Kuźmy i 
oddania go do zakładu obłąkanych. Prokurator 
żąda zatrzymania Kuźmy w inkwizycie, gdyż 
bardzo możliwem jest, że za parę tygodni wy 
zdrowieje. 

Dr Lieberman: Wniosek prokuratora jest 
drakońskim. Rzeczoznawcy zeznali, że główną 
przyczyną churoby Kuźmy było więzienie. Dalsze 
więc zatrzymanie go w więzieniu byłoby dla 
niego zabójczem. Broniąc interesów Kuźmy, mu 
szę się sprzeciwić wyłączeniu sprawy jego. Je 
stem zdania, że Kuźma lepiej wyjdzie na tem. 


nie 


dobnej wśród Niemców — brata swego do Sta- 
nów Zjednoczonych ?...* 


Ale na tem się naśladownictwo nie skoń- 
czyło. „Naśladując naśładowcę Miłkowskiego, 
księcia Henryka pruskiego*, pojechał i poseł 
Jan Stapiński do Ameryki (str. 192). Słu- 
sznie o sobie powiedział pan „pułkownik“, 
że urządził sobie „życie w sposób taki, aże- 
by za przykład służyło*. Przykład wielkich 
mężów pociąga za sobą licznych naśladow- 
CÓW... 


Oto kilka zaledwie rysów z wizerunku 
wielkiego męża, nakreślonego przez niego sa- 
mego. Piszący te słowa nie szczędził trudu 
na przeczytanie broszury pana „pułkownika“, 
które go istotnie dużo trudu kosztowało. Po- 
tykanie się bowiem co chwila, jak po gru- 
dzie, po dziwolągach językowych T. T. Jeża — 
do przyjemności nie należy i snadnie mdło- 
ści wywołać może. Nie cofneliśmy się jednak 
i przed tem, byle tylko naszym czytelnikom 
módz przynajmniej w ogólnych zarysach po- 
kazać portret wodza wszechpolskiej Ligi na- 
rodowej i prezesa-skarbnika Skarbu narodo- 
wego, naszego polskiego Castelara... 

Łatwoby było zedrzeć zeń tę obłudną ma- 
skę poczciwca, w jaką się on przybiera. Nie 
jest on bowiem bynajmniej tak głupim i nie- 
szkodliwym poczciwcem, jakim się wydaje. 
My jednak nie chcieliśmy psuć sobie i czy- 
telnikom dobrego humoru i woleliśmy raczej 
tym razem ubawić się pociesznym widokiem 
komicznego megalomana, 


jeżeli rozprawa odbędzie się przeciw niemu do końca 
i jeżeli los jego rozstrzygną przysięgli. Jeżeli 
trybunał ma wątpliwości, preszę zawezwać ro- 
dziców Kuźmy, który jest małoletnim, aby sade 
cydowali, czy życzą sobie syna zachować w wię- 
zieniu, czy wydobyć go werdyktem przysięgłych 
na wolność. 

Trybuna? po dłnższej naradzie uchwala przy- 
chylić się do wniosku prokuratora i wyłączyć 
sprawę Kuźmy. Decyzyę co do wyrłania Kuźmy 
do Kulparkowa poweźmie sąd obwodowy póżniej, 

Kuźmę odprowadzają do więzienia. 


Antoni Górny 


do wiuy się nie poczuwa i ofiarowywuje dowód 
z świadków na swoje alibi. 


Stanisław Szelingowski 
przeczy energicznie jakiejkolwiek winie. Na py- 
tanie przewodniczącego podaje przyczyny strejku 
i żądania robotników. Był w komitecie strejko 
wym, którego zadaniem było przypilnowanie, aby 
strejk odbywał się legalnie. 

Przew.: A czy pan Btarał się o podpalanie 
szybów ? 

Szelingowski: Sprzeciwiałoby się to memu 
przekonaniu. Gdybyśmy palili szyby, nie mieliby 
potem robotnicy pracy. Byłoby to sprzecznem z 
interesami robotników. 

Przew.: A cóż uzyskaliście przez strejk ? 

Szelinęg.: Uzyskaliśmy dnżo — obietnic. 

Przew.: Czy istniał jakiś komitet tajny obok 
jawnego ? 

Szeling.: Nie. Gdyby istniał, tobym o nim 
wiedział. 

Przew.: A co to było z kółkiem terorysty- 
cznem ? 

Szeling.: Rozgoryczenie było wśród robotni 
ków wielkie, więc nie dziwnego, że wśród robo 
tników krążyły takie projekty. Mazury mówili 
nawet, że trzebaby powtórzyć rok 46. 

Przew.: Czy nie mówił raz Kandefer panu, 
że jest podpalaczem ? 

Szeling.: Mówił, że jest pod:palaczem, „bo 
egzaminu nie mam. Jakbym miał egzamin, był 
bym palaczem*. (Wesołość). 

Przew. pokazuje drut, który znaleziono w sto- 
warzyszeniu. 

Szeling.: Był on ped ławką, kto go podło- 
Żył, nie wiem. Obecnie wiem, że to służy do za» 
palenia dynamitu. 

Przew.: Skąd pan to wie? 

Szeling.: Dowiedziałem się na rozprawie. 
Dynamitu przedtem nie znałem. 

Przew.: A Petrow mówi, że mu pan dawał 
rulony z dynamitem. 

Szelingowski przeczy stanowczo: On robił 
propozycye, alem go wyrzucił na pysk ze stowa 
rzyszenia. 

Przew.: W śledztwie mówił pan, że Kande- 
ter wobec pana mówił o potrzebie palenia szy- 
bów. Czy tak? 

Szelinęg.: Wszyscy robotnicy tak mówili, ale 
my z komitetu strejkowego sprzeciwiallśmy się 
temu. Słów Kandefera nie brałem na seryo. Zre- 
sztą nie przypominam sobie, com mówił w śledz- 
twie. Może byłem rozżalany na Chomycza i Kan- 
defera, że mnie niesłusznie obciążyli. Zwłaszcza, 
że sędzia we mnie wtłaczał. Sędzia mówił: a może 
to a to; ja odpowiadałem: być może. 

Przew.: A co było z tą świeczką ? 

Szeling.: Kandefer i Chomycz chcieli grać 
w szachy, więc prosili o świecę. 

Przew.: W śledztwie zeznał pan trochę ina- 
czej. 

Szeling.: Co teraz mówię, mówiłem i dawniej 
pan Jaworski spisał źle protokół. On mnie wo- 
góle prześladował, jak świadczy jego list gończy 
do władz rumuńskich, przedstawia:ący mnie mor 
dercą i podpalaczem, który narobił szkody na 
16 milionów. 


MARYA MARKOWSKA. 


Pamięci Okrzei. 


Kto przeżyje, wolnym będzie, 
Kto umiera, wolnym już |... 

Wilgotny, szary, chłodny świt... 

tam nad polami mgły... 

leniwa, senna cisza... 

czasem pod stnpą żwiru zgrzyt... 

po liściach szmery rośnej łzy.,. 

ciaza... 


Po krzewach jeszcze ptactwo śpi, 
zmartwiały stoi las, 
w ziębiące gzło spowity... 


„Czas, 


bracie, czas!...* 


Kraśnej jatrzenki lity 
stnbarwy jeszcze nie płonie 
pas... 

w rzeki przeczystem łonie 

z kryształu 

jak czarne plamy nieruchome 
wysokich trzcin odbicia.. 
cisza w topieli — — 
Żadnego życia... 


„Czas, 


bracie, czas!...* 


Po krzewach jeszcze ptactwo śpi... 
tuman się mokry bieli, 

nie zadrgał Życiem las... 

a my... 

Wilgotny, szary świt... 
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Prokurator: Wie pan, kto pana wydał? 
Chomycz. 

Chomycz (zrywa się): Nieprawda, Petrow! 

Przew.: Panie Szalingowaki, dlaczego mnie 
czyni pan wyrzuty za p. Jaworskiego. Ja go wcale 
nie znam. 

W dalszym ciągn opowiada Szelingowski o Pe- 
trowie i o jego usiłowaniach namówienia go do 
podpalania dynamitem. Petrowa napędziłem z te- 
go powodu ze stowarzyszenia i ostrzegłem robo- 
tników przed nim. Że nie doniosłem o nim wła- 
dzom, wynikało z tego, że nie chciałem być de- 
nuncyantem. 

Dr Lieberman: Czy na zgromadzeniach mó- 
wiono, jak walczyć ? 

Szelingowski: Mówiono o organizacyi i o 
legalnom zachowanin się. Przedsiębiorcy chcieli 
nas sprowokować. Mówili: dziś płynie nasza ro- 
pa, jutro popłynie wasza krew. 

Dalsze przesłuchania odłożono do piątku. 


Międzynarodowy kongres 
dla ubezpieczenia robotników. 


Na następnem posiedzeniu kongresu przyszło 
do burzliwej sceny, skutkiem nietaktownego po- 
stępku przewodniczącego Wernera z Berlina 
wobec tow. dra Verkaufa. Gdy reprezentant 
socyalnej demokracyi mówił o ujednostajnie- 
niu ubezpieczenia robotniczego. odebrał 
mu nagle przewodniczący głos, oświadczając, Że 
minął już wyznaczony 10 minvtowy czas prze- 
mawiania. Kiedy tow. Verkaaf chciał się w tej 
kwestyi odwołać do kongresu, przewodniczący nie 
dopuścił do głosowania nad tą sprawą, oświad- 
czając samowolnie, że tow. dr Verkanf nie śmie 
dalej przemawiać, 

Trzeba uprzytomnić sobie dotychczasowy prze- 
bieg tego kongresu, aby zrozumieć prowokujące 
bezprawie, jakiego dokonano na przedstawicielu 
socyalnej demokracyi. Kongres ten miał zajmo- 
wać się ważnemi kwestyvami życiowemi robotni- 
ków. Reprezentantowi robotników kazano na nim 
milczeć. Wybrano cały tuzin wszelakich przewo- 
dniczących, nie dopuszczając do prezydynm ni- 
kogo z pośród robotników. Obrano przewodniczą- 
cym np. takiego p. Kinka, który nie ma pojęcia 
o sprawach robotniczych, ale za to jest prezy- 
dentem Izby handlowej. Kórber i inni panowie 
wygłaszali sążniste mowy, a nikt nie myślał ich 
ograniczać. 

Tow. dr Verkauf podniósł w swem przemó 
wieniu charakterystyczną okoliczność, że nie do- 
puszczono Kas chorych do udziałn w kongresie, 
uzasadniając odmowę tem, Że idzie tu o kongreś 
„naukowy“. Przebieg kongresu wykazuje też na 
każdym kroku jednostronność. Jeżeli podnoszone 
przeciwko komn jakiekolwiek zarzuty, to wyłą- 
cznie podnoszono je przeciw robotnikom. Biuro- 
kraci wszystkich krajów i wszelkich instytncyj 
odczuwają jedną potrzebę: spoczynku, trudno 
więc ich posądzać o jakieś zrozumienie dla so- 
cyalno politycznej instytucyi, jak ubezpieczenie 
robotników. 

Na czwartkowam posiedzeniu mówił tow. Ver- 
kauf o austryackim programie rządo” 
wym nutezpieczenia robotniczego. Rząd czyni za- 
rzut robotnikom, że usiłowali zdobyć Kasy cho- 
rych i chce obecnie skonfiskować 2/, większości 
robotniczej w zarządach Kas chorych. Minister" 
stwo spraw wewnętrznych ma położyć swą dłoń 
na Kasach chorych: będzie ono mlanowało kie- 
rających ich urzędników. 

Polityczna administracya nie dorosła jednak 
do swojego zadania i kostnieje w formułkach. 
będąc po prostu instytucyą dla załatwiania aktów. 
Każdy więc rozsądny człowiek musi przyzueć, ż6 
zbiurokratyzowanie ubezpieczenia robotniczego | 
jest przedewszystkiem w Austryi st*nowozo nie” 


nam czas, nam Czas, Nam CZä8, 
joż czas! 


Jak nisko mgły się kładą... 
pod czarną oichą zdrój 
źrenicą błyska bladą... 
„Bracie mój, bracie mój, 
czekają nas, 

wołają nas, - 

na bój, na bój, na bój!. * 


Ach, jeszcze ptactwo śpi, 
jeszcze nie dzień, 
ziębiący, raany chłód... 


Na wschodzie czerwień krwi. 
przed nami pierzcha cień! 
na osłateczny trnd 

gotowi my! 

Już... już.. 

niech jeno słóńce wypłynie 
na niic kurz, 

niechaj nas widzi dzień, 

że nam radośnie 

w onej godzinie, 

Że moc w nas rośnie, 

Ża my... 

Ha, miasto życiem drży! 
JUŻ... już.. 

nam czas, nam czas, nam czas! 
Czekają nas, 

wołają nas... 


Idziemy! . 


5 
* * 
Słoneczny świat... słoneczny! 
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możliwą rzeczą. Ubezpieczenie chorych jest za 
sadniczą podstawą i tylko Kasy chorych mogą 
tworzyć związki, celem przeprowadzenia ubezpie- 
czenia rent. 

Wywody tow. dra Verkaufa poparł cały sze- 
reg delegatów. 

Poseł tow. Eldersch zaznaczył, że socyalni 
demokraci stawią energiczny opór nusiłowaniom 
Tząda, aby instytucye ubezpieczenia robotniczego 
oddać pod kierownictwo państwowych urzędników. 
Na szczęście, brakłoby Austryi nawet urzędników, 
aby obsadzić tyle Kas chorych. Projekt rządowy 
ubezpieczeni: wyrządza w wielu punktach ciężką 
krzywdę klasie pracującej. 

Nastąpiły referaty o ubezpieczeniu na 
starość i wypadek kalectwa, oraz o mię- 
dzynarodowej statystyce nieszczęśli: 
wych wypadków, puczem kongres wybrał ko 
misyę, która przy pomocy międzynarodowego in- 
Stytutu statystycznego ma zająć się zestawieniem 
rezultatów, jakie w poszczególnych krajach osią 
Bnięto w dziedzinie statystyki nieszczęśliwych 
wypadków. 

W dyskusyi przemawiał między innymi tow. 
Vanek z Berna, wykazując konieczność oddania 
Sprawy ubezpieczania mężom zaufania robotni- 
ków, aby robotnicy mieli w ten sposób wpływ 
na zarząd ogromnie ważnej dla nich instytncyi. 

Zamykając kongres, przemówił dr Kórber: 
W mleko i miód opływa ten kraj, gdzie kapitał 
ma możność rozwoju i tam jest za naszych dni 
raj na ziemi, gdzie efemeryczni władcy nie za- 
kreślają dziwacznych granic między kapitałem 
8 pracą. Ale powinnością posiadania jest nietylko 
wspierać słabego, lecz być sprawiedliwym wobec 
współpracującego robotnika. A ponieważ dobro- 
dziejstwo jest dlań ndręczeniem, trzeba mówić 
0 prawie, jakie mu się należy z chwilą jego 
przyjścia na świat. Poznanie to rozszerza się 
ustawicznie. Ono stsrgało pęta pańszczyźniane, 
a później proklamowało wolność jednostki. Na 
naszym siódmym kongresie dla ubezpieczenia ro 
botniczego nie było miejsca dla jakiegoś prze 
sądu, 

Jak Żołnierz, który obok swego sztandaru gi- 
nie za swoją cześć, jak wiedza, która zaszczy- 
tem nazywa prawdę w badaniu, jak sztuka, która 
w ujawniania najskrytszych uczuć widzi swój 
honor, tak wy, panowie, walczyliście ta o cześć 
pracy, wyrażając w swoich uchwałach, Że pra 
ca nigdy nie powinna posługiwać się kijem że- 
braczym, ani też kiedykolwiek poczawać się do 
jakiegoś zobowiązania za dobrodziejstwo. Prze 
wodnie myśli przeszłości, a może nawet już te- 
raźniejszości, blakną I nowy czas nastaje, więc 
zbrojnie chcemy go oczekiwać; nie zbrojni pan- 
cerzem i mieczem, lecz pozdrowieniem: Nie ma- 
my żadnej obawy! 

Na tem zamknięto kongres. 


Przegląd społeczny. 


Strajk robotników introligatorskich we 
Lwowie. W piątek przed południem odbyło się 
we Lwowie zgromadzenie robotników introliga- 
torskich, ma którem nchwałono rozpocząć w po- 
niedziałek 2 października b. r. strejk, ponieważ 
pracodawcy nie chcieli zgodzić się na Żądania 
robotników, przedłożone im przed dwoma tygo- 
dniami w memorysle, który swego czasu prze- 
drnkowaliśmy. 

Strejk stolarzy w Nowym Targu w pra- 
cowni J. Króliczaka wybuchł 25 z. m. z po- 
wodu sekowania przez majstra jednego z ro- 
botników. Strejkujący żądają, aby pokrzyw- 
dzonemu robotnikowi wypłaconą została za- 
robiona kwota, aby każdy, robiący na akord, 
miał podręczne narzędzia w dobrym stanie, 
wypłaty w sobotę wieczorem, nie wydałania 
nikogo za strejk, przy pracy akordowoj, gdy- 


W tę modrość patrzę siną 
nad ojców mych krainą... 


Słoneczny Świat... słoneczny... 


Śnią mi się gór przełęcze, 

Stawów przeczyste łona, 

I ponad niemi tęcze... 

I śpiewna, roztęskniona, 

Z psalmodyą gwiazd wieczystą, 

Noc — tam na Szczycie... 

O Życie, Wolnych Życie!.. 
Słoneczny świat... słoneczny... 

Zachodu łana płonie... 

Nęci mię czarna rola... 

Od łąki ciągną wonie.., 

O wy, rodzajne poła, 

Gdzie w każdej ziemi bryle, 

Pługami rozoranych, 

Męczeńskich kości tyle... 

O moje pola!.. 

Wiatr idzie ranią młodą 

Budzi pachnącą ciszę... 

Oberka mego słyszę: 


„Ja za wodą, ty za wodą...* 


Słoneczny Świat... słoneczny... 


Skrzy się, migoce rzeka... 
Już siano pokorzone... 

Już żyto sierpa czeka... 
Len modrą tka oponę... 
Pszenica w złotej chwale 
Zo skowronkami gwarry,,, 
O kłos dostały trąca, 
Jaskółczych skrzydeł bicie... 


by robotnik nie mógł zarobić dniówki, ma 
być mu wypłacony jego zwyczajny zarobek. 
Króliczak odgraża się, iź sprowadzi sobie ro- 
botników innych, co jednakże spodziewać się 
należy, nie uda mu się, gdyż żaden stolarz 
przed ukończeniem strejku roboty u niego 
przyjmować nie powinien. 

Z ruchu robotniczego w Sanoku. W środę 
odbyło się poufne zgromadzenie giserów z fa- 
bryki wagonów. Omawiano obecne stosunki 
w fabryce, liczne były skargi na sprowadzo- 
nego z Nessensdorfu (Koprzewnicy) majstra 
giserskiego, który brutalnie traktuje robotni- 
ków. Giserzy postanowili przystąpić do or- 
ganizacyi zawodowej i nsunąć tych, którzy 
by pochlebić się majstrom i zarządowi, de- 
nuncyują robotników i łamią solidarność. 

Organizacya robotnicza w Zbarażu. Ze 
Zbaraża donoszą nam: Stosunki u nas nie 
różnią się od panujących wszędzie na pro- 
wincyi. Wszechwładnym władcą jest pan sta- 
rosta, jego organami pomocniczymi są bur- 
mistrz i kahał, od czasu do czasu wśród in 
teligencyi wybucha wojna polsko-ruska. Wy- 
zysk pracującej ludności przechodzi u nas 
jednak galicyjską miarę; robotnice krawie- 
ckie, pracujące nieograniczoną liczbę godzin, 
zarabiają np. trzy korony na miesiąe(!) 
Ludzie ci mieszkają w norach bez podłogi, 
wśród ścian skleconych z błota, pracują w war- 
sztatach, nie mających nie wspólnego z sie- 
dliskiem ludzkiem. 

Nic dziwnego też, że skoro pojawiła się 
wiadomość o mającem się odbyć zgromadze- 
niu robotniczem, obudziła ona kolosalne za- 
interesowanie. Wystraszeni majstrowie prędko 
pobiegli do starostwa po ratunek. Wysłano 
też komisarza i 5 żandarmów, aby zgroma- 
dzenie wyszukali i rozpędzili. Posłuszni wła- 
dzy, która ich wysłała, znaleźli po dwugo- 
dzinnem szukaniu w małej izdebce kilkudzie- 
sięciu ludzi, komisarz rozpoczął urzędowanie, 
a ponieważ zwołujący nie pamiętał nazwiska 
jednego z zaproszonych, (co naturalnie było 
niezwykle groźnem dla ładu i porządku) zgro- 
madzenie zostało rozwiązanem. 

Na zwołanem w dwa dni później, owego 
przekroczenia ustaw władza skonstatować już 
nie mogła i odbyło się ono przy współudziale 
daleko większej ilości robotników tak żydow- 
skich, jak i katolickich. 

Po dłuższem przemówieniu tow. Hartleba, 
który przedstawił dolę klasy robotniczej, jej 
krzywdy i walki, toczone pod czerwonym 
sztandarem i obszernie wykazał konieczność 
i cele organizacyi zawodowej, zebrani jedno- 
głośnie uchwalili zwrócić się do zarządu o0- 
gólno-zawodowego stowarzyszenia „Postęp“ 
w Tarnopolu o założenie stacyi płatniczej. 
Dnia 29 września stacya płatnicza została 
założoną i odrazu wpisało się na członków 
przeszło 60 robotników, zanim jeszcze zdoła- 
no wynająć lukal i stowarzyszenie wogóle 
urządzić. Zapał wśród tntejszych robotników 
jest niezwykły i jest wszelka nadzieja, że 
młoda organizacya bardzo niedłago stanie 
się ośrodkiem, który skupi ogół tutejszego 
proletaryatu. 


Proces o demonstrację majowa 


w Tarnowie. 


Tarnów, 29 września, 
Punktem kulmizacyjnym wczorajszej rozprawy 
było cofnięcie aktu oskarżenia w najważniejszej 
części przeciw tow. Edmundowi Weisbergo- 
wi. 
Rozprawa dzisiejsza zaczęła się przesłuchaniem 
świadka tow. Maryana Kukiela, niezaprzysię- 


O nasze żniwa! 
Żniwa wy nasze złote! 


Słoneczny świat... słoneczny... 


Przez onych krat tęsknoty 
Melodya ku mnie spływa 
Śród zbożnych łanów szumu: 
„A w tobie się zakocham, 
Da postradam rozumn...* 


Zakochałem ci się na śmierć w Tobie! 
Całą mych ucznć mocą 

Jestem adscriptus glebae... 

Miłuję ciebie, 

Miłuję ciebie, 

Ziemio!... 


Hej, mnie jnż nie oniemią 
Te krwawe stoki! 

Nie straszny mi głęboki 

U rusztowania dół: 

Mojać to ziemia! 

Ziarnem na jutra niwie — 
Wybuja plon szczęśliwie 

Z tego, co kochał I czuł... 

Wraz, wraz rzucajcie siew! 
Urodzi rola krew, 

Sądu godzinę 

I zmartwychwstania dzień! 
Nie zginę ja, nie zginę!... 


Wy, moje oczy... wy, Oczy... 


Stańcie się jako ;rzewodnie 
Zmierzchłych katakumb pochodnie, 


Żonego za zgodą stron. Zsznaje, iż liczby robo- 
tników, wracających z zabawy, podać d:kładnie 
nie może, sądzi jednak, że było około 1000 lu- 
dz! i więcej. Na pytanie, czy na wezwanie po- 
leyi można było się usuwać kiedy pierwsza 
szereg! były wstrzymane przez policyę, obj -Śnia, 
że o ile ktoś stał dalej, „rozejść się* nie mógł. 

Prokurator: Czyś pan słyszał wezwanie 
poliryi do rozejścia się? 

Świadek: Słyszałem z daleka. 

Prokurator: I dłaczego się pan nie roz- 
szedł ? 

Przewodniczący: Panie prokuratorze, ja 
takich pytań stawiuć nie pozwolę. Toby zadaleko 
zaprowadziło! Świadek nie jest oskarżony. 

Dr. Heski: Owszem, niech świadek odpowie 
panu prokuratorowi, ja n'e mam nic przeciw 
temu. 

Świadek: Na wezwanie do rozejścia się, 
szedłem w górę. 

Osk. tow. Weisberg: i „rozchodził się* na 
przestrzeni całego kilometra od Koppla aż do 
ulicy zdrojowej 

wiadek: Policya biegła szybko, a ja prze- 
cież zdążyłem z nią równocześnie aż pod gmach 
policyi. 

Prokurator chce dalej indagować tow. 
Kukiela, przewodniczący jednak pytanie 
uchyla. 


Prokurator: Przepraszam pana przewodni- 
czącego — ja stawiam pytanie, abym mógł 
następnie postawić przeciw świadko 
wi odpowiednie wnioski. 

Dr Heski: Aha, to więc tak! Więc ja się 
sprzeciwiam dalszemu pytanin. 

Trybunał udaje się na naradę. W tym czasie 
zwraca się dr. Heski do tow. Kukiela i po- 
ucza go, że na dalsze pytania d'aczego się „nie 
rozszedł“ —— może odmówić odpowi-dzi! Słowa 
te wypowiedział obrońca podniesionym 
gł os em. 


Prokurator zrywa się ze swego miejsca 
i krzyczy do dra Heskiego: 

— Panie obrońco, ja nie pozwolę na porozu- 
miewanie się ze świadkiem. 

Dr. Heski: Panie prokuratorze, ja ze 
swej strony nie pozwolę, abyś mię pan pon- 
czał, co mogę robić, a czego mi robić nie 
wolno. 

Prokurator: To jest poroznmiewanie 
się ze świadkiem — 

Dr. Heski: To nie jest porozumiewanie 
się, ale pouczanie. Wolno mi powiedzieć 
świadkowi, że od odpowiedzi może się uchylić. 

Na salę wchodzi trybunał i ogłasza 
uchwałę: Sąd dopuszcza pytanie, atoli od nie- 
wygodnych panu pytań może się pan uchylić. 

Dr. Heski: A cóż pan na to, panie pro- 
kuratorze?... 

Po zamknięciu postępowania dowodowego 
i przemówieniu prokuratora Rychlika, 
wygłosił tow. dr. Heski obronę, której 
z wielką uwagą wysłuchał trybunał, jak 
i publiczność. Tylko gdy obrońca napiętnował 
tarnowską „Pogoń“, która w wstrętny sposób 
wobec tej sprawy się zachowała, jako „ob- 
skurne pisemko klerykalne*. zerwał się wice- 
prezydent Zaklika, zaczerwieniony i zawołał: 

Tego już za dużo, tego nie wolno mówić 
u nas w Tarnowie. To już musi być zapro- 
tokołowane. Panie protokolancie, proszę do- 
słownie zapisać. 

Po 1/'/a-godzinnej naradzie, ogłosił prze- 
wodniczący 

wyrok, 


zasądzający towarz. Władysława Strzałkow- 
skiego za zbrodnię gwałtu na Krupie na 
dwa miesiące więzienia; od przekroczenia 
za urządzenie pochodu, oraz od występku za 


sprzeczkę, został tow. Strzałkowski uwol- 
niony. 

Wszyscy inni oskarżeni zostali od zarzutu 
zbrodni uwolnieni, a w szczególności: 

tow. Edward Welsberg od dwu dalszych 
zbrodni, które po cofnięciu wczorajszem naj- 
cięższej zbrodni na Kokoszce jeszcze do wy- 
roku pozostały. Również uwolniony został 
towarz. Weisberg od przekroczenia ustawy 
o zgromadzeniach. 

Zasądzony za występek zbiegowiska w trzech 
formach (nierozejście się, sprzeczka i wezwa- 
nie do oporu, $$ 283, 284i 279) na dziesięć 
dni aresztu. 

Osk. Kurdziel uwolniony od zbrodni, 
również Zucker. Pomeranz zupełnie 
uwolniony z powodu wykazanego przez obronę 
qui pro quo, 

Osk. Łazarski za występek zbiegowiska 
we wszystkich trzech formach na jeden 
miesiąc aresztu ze względu na liczne 
poprzednie ukarania, 

Osk. Zucker i Czarnik za występek 
zbiegowiska z $ 288 po trzy dni are- 
sztu. 

Wszyscy oskarżeni przyjęli wyrok i uzy- 
skali 6-tygodniowe odroczenie kary za zgodą 
prokuratora. 

Tow. Strzałkowski zgłosił zażale- 
nie nieważności. 


~ 


Socyalna demokracya 
przeciw Gautschowi. 


Rzeszów. W ślad za całym proletaryatem w 
Anstryi, robotnicy w Rzeszowie, na zgromadza- 
niu odbytem 25 b. m. w sali Zwergla o godzi 
nie 8 wieczór, podnieśli także swój protest prze- 
ciw wystąpieniu bar. Gautscha. 

Zgromadzenie z porządkiem dziennym: „Zamach 
bar. Gautscha na reformę wyborczą* nie mogło 
się odbyć, ponieważ odnośny referent c. k. Bta- 
rostwa zapowiedział, że zakaże tego zgromadze- 
nia. Zmieniono więc porządek dzienny na „Po- 
wszechne prawo wyborcze a rząd austryacki", 
Afisze zawiadamiając o zgromadzenia, pomimo 
zezwolenia na rozlepienie, bywały przez policya..- 
tów gminnych zdzierane. Na zapytanie, dlaczego 
to czynią, odpowiadali, że mają taki nakaz. 

Zgromadzenie zagaił tow. Rudolf Burda, któ 
rego wybrano przewodniczącym, zastępcą zaś w: - 
brano tow. Kondzińskiego. Sekretarzował to". 
Bielatowicz. 

Jako referent przemawiał tow. dr Pelzlin=. 
Mowca przedstawił historyę obecnej walki o pu- 
wszechne prawo wyborcze na Węgrzech i w Au 
stryj, W dyskusyi przemawiali tow. Kartzmazn 
i Burda, który napiętnował zachewanie się or 
ganów policyjnych, wytężających swoją ensryię 
na zdzieranie afiszy robotniczych, zamiast pilua 
wać porządku w mieście. 

Pe zgromadzeniu raszył pochód demonstracyj 
ny głównemi ulicami miasta ze śpiawiem „Czer. 
wonego sztandaru“, „Marsylianki* i okrzykami: 
„Precz z Gautschem*. Pod pomnikiem Mickie- 
wicza przemówił jeszcze tow. Burda, poczem :0- 
botnicy rozeszli się do domów. Policya zach: 
wała się przyzwoicie. 


Z sali sądowej. 


Proces przeciwko tow. Arbeitlowi. Dnia 
22 b. m. odbyła się w Wadowicach rczprawau 
karna przeciwko tow. M. Arbeitlowi, sekre- 
rzowi partyjnemu i redaktorowi „Bielitzer Volis- 
stimme“ z Bielska, oskarżonemu o występki z 
$ 288 i 312 u. k. 

Prokurator wniósł, aby rozprawę przekazeć sj- 


I w nasze idźcie ogrojce 
Przerażać ojce 

I syny 

Piorunem! 

Niech z lie im kolor siny, 
Smiertelnym tchnący całunem 
Pierzchnie przed barwą krwi! 
Niechaj się porwą na czyny! 
Z serca wypłoszą lęk, 
Dreszcz stracha! 

Niechaj w niewoli gmachu 
wiszczące zdepczą gady, 
Niechaj dzień blady 

Stu słońc spłomienią łaną! 

Martwoty rzucą tramny, 

Ramieniem wesprą kolumny, 

Aż runą! 


Wy, moje oczy... wy, Oczy... 


Idźcie we wszelkie mroki! 

Niech zajaśnieją 

Nocą okryte Golgoty 

Nadzieją! 

Niech serc walczących tęsknoty, 

Wszystkie upadki i wzloty, 

Krzyżowej drogi ciernie 

Będą widome... 

I one krwawe szlaki 

I mrące na nich ptaki — 
órawie 

Niech zajaśnieją!... 


Wy, moje oczy... wy, Oczy... 
Idźcie we wszelkie mroki!... 


. . . . U . U . . . 


Wy, moje usta... wy, usta... 


Stańcie się jednym krzykiem, 
Jednym z płomieni językiem, 
Co Żary w cercu roznieci, 
Błyskawic burzą ułeci, 

Stosy rozżagwi ofiarne, 
Nieme rozwiąże wargi, 
Ulicznym brukom da mowę 
I na nich purpurowe 

Ożywi krople krwi! 

Obudzi wszystkie skargi! 


Aż wstaną huragany! 

Aż się ten rozpętany 

Zamęt klątw, jęków, rozpaczy, 
W zemsty rozleje potopy 

I nowe drogi wyznaczy!... 


Wy, moje neta... wy, usta... 


Aż pieśń wyrośnie nowa, 

Pleśń nasza, narodowa! 

Pieśń, co żyjące nocą straszy... 
Melodya piwnic i poddaszy, 

Ciemnoty, bólu, krzywdy-jędzy, 
Melodya straszna ludzkiej duszy, 
Wplecionej w koło zbrodni, nędzy. 

W deptanej w błoto — przez człowieka!... 


Mełodya straszna lndzkiej duszy, 

Co na dzień sądu już nie czeka, 

A na Ulicy-trybansle, 

Krzykiem: „Wolności!*... salwy głużty, 
Z hańby jak boży wstaje gniew, 

I na wyroczną rzuca szalę, 

Milionów okup — własną krew! — 
Wy, nata moje... wy, usta... 


skarżonemu toczy się śledztwo o obrazę czci, po- 
pełnioną drukiem, zapytać sąd w Bernie, czy 
zgadza się na przeprowadzenie rozprawy w Wa- 
dowicach i rozprawę aż do nadejścia odpowiedzi 
odroczyć. Zatelegrafowano do Berna a rozprawę 
odroczono do 4 po połndniu, gdy jednak do ozna- 
czonego czasu Żaden telegram z Berna nie nad- 
szedł, rozpoczęto o 5 godzinie ponownie r z- 
prawę. 

Akt oskarżenia zarzuca tow. Arbeitlowi, iż 29 
czerwca w Białej, kiedy komisarz Friedrich roz 
wiązał zgromadzenie (odbyte w sprawie propi- 
nacyjnej, pod przewcdnictwem posła dra Bazar- 
skiego) i wezwał zgromadzonych do opuszczenia 
miejsca zgromadzenia, oskarżony zarzucił kom'- 
sarzowi nielegalne postępowanie, lokalu zgroma- 
dzenia nie opuścił i wezwał obecnych do pozo- 
stania na miejscu. 

Oskarżony tow. Arbeitel do winy się nie 
poczuwa. Przyznaje, że, gdy komisarz Frie 
drich następnie zgromadzenie rozwiązał, powie. 
dział do niego: „Pan nie znasz ustawy“ a stało 
się to dlatego, ponieważ komisarz nie chciał spi- 
sać protokołu. Nie obraził komisarza Friedricha 
ani jednem słowem. Na wezwanie komisarza p. 
Friedricha, odszedł, jak to tylko stało się możli 
we, bo ogród ten ma tylko jednę małą furtkę, 
a nadto wzywał obecnych, aby się rozeszli i u 
spakajał ich. 

Świadek komisarz starostwa Friedrich o- 
świadcza, że gdy zgromadzenie rozwiązai, Arbei- 
tel musiał to słyszeć. 

Dr Gross: Czy tylko socyaliści oświadczyli 
się za tem, aby p. Arbeitel dalej mówił? 

Swiadek: Tak, tylko socyaliści... 

Dr Gross: To pan tak po twarzy poznaje 
socyalistów ? 

Świadek: A, tak... Rozwiązałem zgromadze- 
nie, bo był niespokój, Czy po rozwiązaniu zo- 
stali jeszcze ludzie w ogrodzie, świadek nie wi- 
dział. 

Świadek Mojżesz Kohn, pokątny faktor ban 
dlowy, zsprzysiężony, wbrew sprzeciwienin się 
obrońcy, zeznaje według aktu oskarżenia. Ubo- 
lewa, że dr Łazarski, uparł się, aby nie pozwo 
lić mówić tow. Arbeitlowi. Przyznaje, że on sam 
namówił komisarza do tego, aby tenże 
zgromadzenie rozwiązał! Więcei sobie nie 
przypomina, bo wskutek irytacyi na owem zgro- 
madzeniu, jest dotąd chory. Słyszał jak Arbeitel 
wołał: „tu jest gospoda, tu zostaniemy*. Innych 
obraźliwych słów nie słyszał, jak tylko: „jeżeli 
pan masz mrówki na grzbiecie, to każ się pan 
leczyć“. Do kogo Arbeitel te słowa skierował, 
tego na pewne powiedzieć nie może. 

Przewodniczący: Powiedział Arbeitel do 
komisarza: „my pana zmusimy do spisania pro- 
tokołn ?* 

Swiadek: Tak jest, rzucał „naszymi“ papie 
rami i bił pięścią po stole, wołając: my pana do 
tego zmnsimy! 

Dr Gross: Panie świadek, czy nie był pan 
wczoraj w starostwie, celem przypomnienia 
sobie swych zeznań? 

Swiadek milczy. 

Nastąpiło czytanie aktów. Magistrat miasta 
Bielska, wystawił tow. Arbeitlowi świadectwo mo 
ralności, w którem powiedziano o nim: „jest 
to bezwzględny agitator i gwałtowny 
i oszczerczy człowiek“. 

Dr Gross domaga się celem stwierdzenia, 
dlaczego rada gminna w Bielska wystawiła ts- 
kie świadectwo, aby wezwano burmistrza Stef- 
fana na świadka, aby nadto odczytano artykuły 
pisane przez Arbeitla przeciwko burmistrzowi 
Steffanowi, jego zastępcy Gutwińskiemu 
i całej klice gminnej w Bielska. Trybunał wnio- 
ski te odrzncił, zamykając na tem postępowanie 
dowodowe. 


p<zzszz Z O 
O serce... 8erce... 


Kochałem!... 
Krew w moich żyłach czerwona, 
Młoda — krew wasza, 


Wy z pod strzech, z piwnic, poddasza! 
Ja z. kości wassy ch kość!... 

Danem mi było rość... 

Prężyć ramiena... 

Słyszeć... Widzieć... Czuć... 


Krew w moich żyłach czerwona... 
Pasmo dni szarych snuć... 
W trudzie a pocie 
Uniżać czoła... 


Nie! 
Żyć mi, umierać w locie! 
Mnie woła 


Krew czerwona!... 


O chwilo, chwilo wyśniona!... 
Ja Móciciel!... 


U ramion skrzydła rosną, 
Odrodzeń jestem wiosną — 


Ja Móściciel!... 
że was kochałem.... 


Słoneczny świat... słoneczny... 
Niechaj się stanie!... 


(Z „Krytyki*). 


Nastąpiły przemówienia oskarżonego, prokura- 
tora i obrońcy, poczem trybunsł po krótkiej na- 
radzie uznał oskarżonego winnym i skazał go 
na 7 dni zwykłego aresztu. 
SKŁADKI 

Na fandusz prasowy „Naprzodu“ złożyli: Dr S. przez 
tow. Daszyńskiego 300—. Z. 10:—. F. Sanetra —20. 
Imieniny tow. Pasławskiego 2'—. 

Na fundusz prasowy „„Jiidische Arbeiter-Zeitung" zło- 
żyli; Izydor Kaar, Przemyśl 2—. Za spóźniony tele- 
gram zokazyi ślubu tow. Stengla. Artur Tepper 1—. 

Na pomoc zaborowi rosyjskiemu złożyli: Wolni 1-90. 
Siegel Jan, Lwów 2'—. Pracujący w druk. Teodor- 
czuka 1262. Imieniny tow. Pasławskiego 350. Precz 


z Gautschem 2'—. Poprzednio wykazano 6128 K 51 
h. Razem 6150 K 58 h. 


KRONIKA. 


Robota prowokatorów. Korespondent „Sło- 
wa Polskiego“, piszący sprawozdania z proce- 
3u stryjskiego, donosi w korespondencyi 
datowanej ze Stryja 27 września: 

„Dowiedziałem się dziś, że radca Wołodkie- 
wicz, jeden z wotantów otrzymał anonimowy 
list tej w przybliżeniu treści: „Panie Radco! 
Dowiedz się pan, że sądzić socyalistów to nie 
jest to samo, co w kułak... Miałeś pan nocy 
dzisiejszej już jedną próbę (nocy tej radcy Wo- 
łodkiewiczowi wybito szyby), a jeśli i to nie po- 
może, to i do Horodkowa trafimy..,* Dodać na- 
leży, że w Horodkowie, koło Rohatyna, majątku 
p. Wołodkiewicza, przed dwoma dniami wybuchł 
pożar, który zniszczył 3 sterty zboża. Tak więc 
list ustanawiał związek między rozprawą, poża- 
rem w Horodkowie i wybiciem szyb u radcy 
Wołodkiewicza, który musiał narazić się jakie- 
muś domorosłemu teroryście tem, że zadał wczo- 
raj Kandeferowi jedno, jedyne pytanie. Pozatem 
bowiem p. radca Wołodkiewicz do toku rozprawy 
się nie wtrąca. Nieproszony opiekun 
oskarżonych, w którym zresztą trudno nawet 
podejrzewać kogoś z miejscowej organizacyi so» 
cyalistycznej, powinienby: wiedzieć, że próba ste- 
roryzowania trybunału zaszkodzić tylko może o- 
skarżonym *. 

Korespondent „Słowa Polskiego“ robi ze zb ro- 
dniarza, który napisał list anonimowy, „nie- 
proszonego opiekuna oskarżonych* — kiedy dla 
każdego logicznie myślącego człowieka jest wi- 
docznem, że list anonimowy z pogróżkami pod 
adresem członka trybunału jest dziełem pro- 
wokatora, którego szukać należy wśród in- 
dywidnów podobnych Petrowowi. List taki 
mógł napisać tylko ktoś, kto ma interes w za- 
sądzeniu oskarżonych, a więc tylko ktoś z mafii 
korysławskiej lub płatny jej najmita, 

Kłopoty telefoniczne w Krakowie. Dyrekcya 
poczt przesyła nam następujący komunikat: „Od 
czasu do czasu uskarżają się abonenci krakow- 
skiej sieci telefonicznej, na niedbałe pełnienie 
słażby w centralnem biurze telefonicznem, skut- 
kiem którego roamowy bywają utrndniane a roz- 
mawiający narażeni na irytacyę i utratę czasu. 
C. k. dyrekcya poczt i telegrafów bada skrapu 
latnie każde zażalenie i na podstawie wyników 
doszła do wniosku, że oprócz przyczyn czysto 
technicznej natury, które zresztą w tak wielkiej 
sieci są nieuniknione, a które dadzą się rady: 
kalnie usunąć jedynie przez rekonstrukcyę całej 
sieci i wymisnę centralnego aparatu, co zresztą 
jest jnż w toka, po większej części przyczyną 
nieporozumień i rzekomo nieodpowiedniej obsłagi 
biura centralnego jest okoliczność, że bardzo 
wielu uczestników nie chce lab nie nmie pod- 
czss telefonowania zastosować się do odnośnych 
przepisów. W wzczegółności tyczy się to dawo- 
nienia, przy wołaniu, którego niepotrzebne po- 
wtsraanie powoduje, że centralne biuro zostaje 
wprowadzane w błąd i uskutecznione już połą 
czenia rozłącza, W celu uniknięcia tych niedo- 
godności, przypomina się abonentom, że odnośne 
przepisy co do sposobu telefonowania zawarte są 
w rozdziale IV wstępu do spisu abonentów, któ- 
rego egzemplarz otrzymuje każdy uczestnik bez 
p'atnie, gdyż tylko ścisłe przestrzeganie tych 
przepisów, zapewnić może należytą korespon 
dencyę*. 

Powyższego komunikatu dyrekcyi poczt nie 
możemy pozostawić bez uwag. Zwalanie winy na 
publiczność, jest nieuzasadnione. Istotną przy- 
czyną zła jest to, że centralna stacya telefoni- 
czna jest za mała do dzisiejszych potrzeb, że 
jest za ciasna i urządzona na daleko mniejszą 
ilość numerów, niż w rzeczywistości obsługuje. 
O tem wie i dyrekcya poczt i ministerstwo han- 
dlu i nie można tego tuszować. Koniecznem jest 


rozszerzenie krakowskiej stacył telefonicznej i. 


wprowadzenie automatycznej centrali. 

Chłopi, baczność na kieszenie! Niewyczer- 
pany w geszefciarskich pomysłach, ksiądz Stoja- 
łowski chwycił się nowego przedsiębiorstwa. Wy: 
sechł olej w !ampie jerozolimskiej, rozeszły się 
ruble i marki, interesu emigracyjnego nie można 
bjło dalej uprawiać, a geszeft z „jubileuszową 
fundacyą* kiepsko się zapowiada, postanowił więc 
przedziwny w przedsiębiorczości ks. Rablarz za 
jąć się „handlem maszynami rolniczemi, nawo- 
zami sztucznymi i tym podobnymi produktami, 
służącymi na użytek rolnictwa“. W ostatnim nu 
merze „Wieńca i Pszczółki* zapowiada ksiądz 
jegomość, Że zakłada „dom komisowo-rolniczy * 
w Bielska, gdzie „hędzie można rabywać wszystko, 
wszystko, czego rolnik i gospodurz potrzebuje“, 
a czyn to, „aby można zwalczyć rezpanosz! 
nych Niemców i żydostwo“. 


Wogóle ksiądz Stojałowski zawsze zwykł mieć 
wielkoduszne zamiary, ale my ostrzegamy: Chło- 
pł, baczność na kieszenie! 

Oszustwa biur pośrednictwa. Czytamy w 
lwowskich dziennikach: Niedawno powstało we 
Lwowie biuro pośrednictwa w rozmaitych spra- 
wach pod firmą „Informator*, którego właścicie- 
lem bł} niejaki Jan Litwiński. Wydawano 
nawet czasopismo p. t. „Informator*, poświęcone 
sprawom pośrednictwa. Obecnie okazało się, Że 
ów Litwiński jest człewiekitem. polującym na lu- 
dzi łatwowiernych i na ich kieszenie. Onegdaj 
zgłosiło się w policyi dwóch poszkodowanych. 
Stanisław Mańczukowski, właściciel realności w 
Uhornikach pod Stanisławowem, sprzedawszy swój 
dobytek, przeniósł się do Lwowa wraz z rodziną 
i na swoje nieszczęście przypadkowo zetknął się 
z Litwińskim. Zachęcony przez niego zapewnie- 
niem i wykazami książkowymi, że interes „In- 
formatora* dobrze idzie, dał Mańczukowaki do 
spółki 2000 K. Później przekonuł się Mańczu: 
kowski, że Litwiński go okłamał i wypowiedział 
w czerwcu na 3 miesiące cały kapitał włożony 
do spółki. Termin upłynął, a Litwiński pieniędzy 
nie oddawał i zamyślał ze Lwowa uciekać. Mań 
czukowski przeszkodził ucieczce, powodując are- 
sztowanie Litwińskiego. W krótkim czasie po 
aresztowaniu wniósł skargę Władysław Kisile- 
wicz, krawiec. Litwiński przyjmując go za in 
kasenta z płacą 40 K miesięcznie, pobrał od 
niego 300 K kaucyi. Po rozwiązaniu stosunku 
w dnia 30 sierpnia, obiecał Litwiński zwrócić 
Kisilewiczowi pieniądze 15 września, ale terminu 
nie dotrzymał. 

Przemysłowość galicyjska posiada chorobliwą 
zaiste inklinacyę do wszelkiego rodzaja oszu- 
kaństw. 

Dla robotników ziemnych. Kierownictwo ba- 
dowy obwałowania Dunajca oznajmia, iż przy ko- 
panin rowów i sypania wała może zaraz zna 
leźć 200—300 robotników ziemnych zajęcie. Cena 
od 1 metra kubicznego od 34 hb, tak, że dzienny 
zarobek wyniesie 2 do 3 K. Zgłaszać należy się 
do kierownika budowy w Bogumiłowicach pod 
Tarnowem. Stacya kolejowa na miejscu. 


Projekt ustawy o księgach gruntowych 
w Galicyi. Z Wiednia doneszą: W Galicyi 
i na Bukowinie zdarzają się, głównie we formie 
spadków, bardzo liczne wypadki podziału grun- 
tów, często o tak małym obazarze, że obejmują 
zaledwie kilka metrów kwadratowych i przedsia- 
wiają wartość 2 do 5 K. Tego rodzaju rozdra- 
bnianie grantów na części prawie bezwartościowe, 
znacznie utrudnia prowadzenie ksiąg gruntowych. 
Wskutek tego, w tych krajach w księgach grun- 
towych panują we wielu miejscowościach tak za- 
wikłane stosunki, że rząd widział się spowcdo- 
wanym przedłożyć radzie państwa projekt usta 
wy w sprawie sprostowania ksiąg grantowich 
w Galicyi i na Bukowinie. Ponieważ przed roz- 
poczęciem tak żmudnej i korztownej akcyi mu- 
szą być przedsięwzięte wszelkie środki ostrożno 
ści, aby otrzymać pewną gwarancyę stałego u 
trzymania porządku w księgach gruntowych, mi 
nisterstwo rolnictwa w drodze politycznych władz 
krajowych, zwróciło się do wydziałów krajowych 
Galicyi i Bukowiny, o ustanowienie w drodze 
ustawodawstwa krajowego ograniczeń, przynaj 
mniej co do dalszego rozdrabniania parcel grun- 
towych. Nie chodzi tu o żadne ograniczenie praw 
posiadania gruntn wogóle, ale tylko o zarządze- 
nie przeciw bezcelowemu i bezplanowemu roz 
drabianiu istniejących jednostek gruntowych, które 
uniemożliwiają racyonalną gospodarkę. Równo 
cześnie ministerstwo rolnictwa zwróciło uwagę 
wydziałów krajowych na ważność zaprowadzenia 
postanowień spadkowych i przepisów prawa mał- 
żeńskiego w dachu przedłożeń rządowych, wnie- 
sionych w swoim czasie w kilka sejmach. 


Cholera w Królestwie Polskiem. Peterabur- 
ska agencya telegraficzua donosi: W „guberniach 
nadwiślańskich* od 21 do 27 b. m. stwierdzono 
urzędownie 47 wypadków cholery z czego 25 
wypadków śmierci. 

Ogółem było dotychczas 50 wypadków zasła- 
bnięć (zapewne w obrębie całego państwa) z cze- 
go 28 śmiertelnych. 

W Królestwie najwięcej zasłabnięć wykazuje 
gubernia łomżyńska, gdzie do dnia 24 b. m. 
stwierdzono 21 zasłabnięć i 11 zgonów. 

W Warszawie do dnia 28 b, m. stwierdzono 
6 wypadków podejrzanego zasłabnięcia, przyczem 
w zbadanych bakteryologicznie 3 przypadkach 
wykryto cholerę azyatycką. Pozostałe są w ba- 
danin. 

Najświeższy podejrzany wypadek dotknął M. 
Staniszewskiego, który również jak Goś praco- 
wał przy budowie trzeciego mostu na Wiśle. 

Z Łodzi donoszą: Z pośród chorych, amieszczo- 
pych w baraku cholerycznym dwaj wyzdrowieli. 
Pod obserwacyą jest obecnie 9 chorych, 4 oso- 
by zmarły. 

„Warszawskij Dniewnik* donosi, iż w kasach 
warszawskich instytucyj bankowych zarządzoBo 
dezinfekowanie monet srebrnych i miedzianych. 

Skazanie na śmierć politycznego awan- 
turnika. „Dentsch-japanische Post* donosi o 
skazaniu na śmierć w Batawii niejakiego Abdul- 
laha Bin-Jussufa Efendi'ego, alias Karola Igna- 
cego Hirscha, który w Djambi na Sumatrze gło- 
sił, jako rzekomy wysłannik sułtana, świętą woj- 
nę przeciw giaurom. Jest to osobnik, znany jako 
hochstapler polityczny. Na Sumatrze wmawiał 
on w wodzów plemion miejscowych, iż sułtan 
turecki przyśle swą flotę, aby im dopomódz do 
uwolnienia się od panowania holenderskiego. 
Zeszłego reka jako Abdalsh Jusuff, turecki le- 
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karz wojskowy w randze pułkownika — wypły- 
nął on w Jokohamie, gdzie popisywał się taką 
nienawiścią ku Rosyj. iż ilustracye japońskie 
podawały jego portret. Po pewnym czasie nie- 
przejeadnany ten wróg Rosyi znikł — po kilku 
próbach zaciągnięcia wi: kszych pożyczek. 

Jako Abdalsh-efendi, rotmistrz kawaleryi tu- 
reckiej, produkował się on i w Budapeszcie, gdzie 
podawał się za syna Szarwassy'ego, który po r. 
1848 emigrował do Turcyi. Widzisno go również 
i w Debreczynie, gdzie jednał sobie sympatye 
opowieściami o walkach swych w szeregach Bu- 
rów. Wszystkie te awanturnicze pomyały Hirsza 
skierowane były ku tema, by od łatwowiernych 
wyłudzać pieniądze. Na Sumatrze jednak prze- 
brał on miarkę, podburzając do rewolty — i tym 
występem podobno przypieczętnje swój żywot 
burzliwy. 

O dziwnej przygodzie księdza Benedykta 
Rosińskiego, proboszcza parafii „świętego“ 
Stanisława w Cleveland, Ohio, donesi amerykań' 
ski tygodnik postępowy „Ameryka-Echo*. Oto 
niejaki Tuszyński, z zawodu aptskarz, aprowa= 
dził z Europy pannę Joannę Oleńską i miał za- 
wiar z nią się ożenić, tymczasem Oleńska za- 
wiąrała romans z księdzem. Pewnego dnia, przy- 
szedłszy niespodziewanie do domu z przyjacielem 
swoim Czechowskim, Tuszyński zastał ją i 
księdza w łóżku w negliżu. Wówczas zwi: 
ną? Księże porteczki i sutannę w tłómoczek i 
chciał odnieść na plebanię. Ksiądz, widząc, że 
z nim krucho, zaproponował ugodę. Po zała- 
twienin sprawy pito wspólnie przez całą noc, aż 
do następnego dnia do południa, poczem sam 
Czechowski odprowadził księdza na plebanię i 
rozstał się z nim w jaknajlepszej zgodzie. Po 
paro jednak godzinach księdzu zrobiło się żal 
pieniędzy, poszedł więc do adwokata i za jego 
poradą wniósł do  policyi następujące donie- 
sienie: 

Wezwano go do Oleńskiej, wrzekomo śmier- 
telnie chorej. Gdy wszeił do mieszkania, rzuciło 
się nań dwóch mężczyzn: Jnlian Tuszyńsk: i 
Leon Czechowski; ten ostatni ndawał męża Oleń- 
skiej t żądał od księdza 4 000 dolarów za uwie- 
dzenie mu żony. Ksiądz dać nie chciał, wobec 
czego bito go, a wrerzcie związano i trzymano 
w mieszkanin bez jedzenia 24 godzin. Po upły- 
wie tego czasu ksiądz podpisał dwa czeki na 
500 dolarów i zesta? wypuszczony, Czeki na- 
tychmiast zamieniono na gotówkę. 

Na mocy tego sensacyjnego, pedobno równie 
bezczalnego oskarżenia, wytoczono sprawę przed 
sąd karny, który będzie miał sposobność wymie 
rzyć przykładną karę temu księdzu jegomości, 
pracującemu thk gorliwie w winnicy pańskiej i 
w wolnych chwilach od tych żmudnych a owo- 
cnrch wysiłków. spotwarzającemu Rwa owieczki. 

Przesyłki pieniężne dla japońskich i rosyj- 
skich jeńców wojennych. Ponieważ bezpośre- 
dnia komunikacya między Japonią a Rosyą zo- 
stała przerwaną skutkiem wojny, przyjął austry- 
acki zarząd pocztowy pośrednictwo w doręczaniu 
wszelkich przekazów dla japońskich i rosyjskich 
jeńców wo;ennych. I tak, przekazy dla rosyjskich 
j ńeów wojennych w Japonii awi'uje warszaw- 
sk» poczta zarządowi poczt w Wiedniu zapomocą 
systemu list, używanego w Rosyl, anstryacki 
zaś urząd pocztowy sporządza na tej podstawie 
międzynarodowe przekazy, które ekspedynje do 
Japonii. W analog czny sposób postępuje się 
z przekazami z Japonii, przeznaczonymi dla jeń- 
ców japońskich w Rosyi; komunikuje się te 
przekazy wiedeńskiemu zarządowi poczt, który 
następnie przesyła awiza przekazowe poczcie war- 
szawskiej. W myśl uchwał konferencyi pokojo- 
wej w Hadze, przesyłki dla jeńców wojennych 
wolne są od opłaty. Dotychczas przesłano tą drogą 
z Rosyi 2062 przekazów pieniężnych do Japonii 
na łączną kwotę 47,292 K., z Jap nii zaś do- 
piero we wrześniu poczęto w;syłać przekazy 
pocztowe do Rosyi i przesłano dotąd dla jeńców 
japońskich zaledwie 1000 koron. 


Konfiskata. Sobotni namer „Naprzodu“ uległ 
konfiskacie za notatkę kronikarską p. te „Roz- 
kosze rezarwiasty na manewrach“, 

Lwowska policya. Ze Lwowa donoszą: W 
piątek po połndnin na placu Bernardyńskim are- 
sztował policyant jakiegoś człowieka pijanego; 
aresztowany bronił się i szarpał i wnet powstało 
zbiegowisko. Przybyli jeszcze dwaj inni poli 
cyanci, a gdy aresztowany bronił się dałej, je- 
den policyant ciął go szablą w rękę, a wszyscy 
policyanci poczęli go wiec do drożki. Tłum je- 
dnak, zastąpił im drogę i nie puścił do dorożki. 
Wówczas policyanei zaciągnęli aresztowanego do 
sieni hotelm Warszawskiego i zaparli bramę. 

Tłum głośno się policyantom odgrażał, kilku 
niedorostków rzuciło nswet kamienie i wybiło 
szyby w bramie hotelu. W tej chwili wypadł z 
bramy kapral policyi nr. 45 i ciął szablą pierw- 
szego człowieka, który mu się nawinął, a gdy 
ten począł uciekać, popędził za nim i ciął go 
powtórnie w lewe ramię, Okaleczony, czeladnik 
kowalski z fabryki p. Lickendorfa, Józef WIŚliŃ 
ski, padł, zlawając bruk krwią. Ten sam poli- 
cyant ciął jeszcze zecera Karola Łozińskiego. 
Publiczność oburzona, poczęła grozić policyanto- 
wi i ten schronił się do gmachu komendy gene- 
ralnej. 

Ciężko rannego Wiślińskiego odwieziono nA 
stacyę ratunkową, tłam jednak nie rozchodził się: 
Zaparto także bramy generalnej komendy, przed 
którą przeniósł się teraz tłam, szemrząc i ©dgra" 
żnjąc się. Równocześnie zbiegło się wielu poli- 
cyautów, między tymi czterech konnych, któzy 
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—Nr. 269. Kraków, niedziela 


NA 


Wykonali szarżę na dzieci, zwabione wrzawą. 
JMczasom ów pijany, mimowelny powód krwa 
EE, starcia, wytrzeźwiał trochę i spokojnie po- 
na policyę. 
Na stacyi ratunkowej opatrzył obu rannych 
Ta dyżurny. Rana Wiślińsziego jest bardzo 
; długości 14 cm.; ponieważ kość została 
zona i poprzecinane Ścięgna, grozi Wiśliń 
"ee ją utrata ręki. Odwiezioao go do szpitala 
m aochnego, Lżej ranny jest p. K. Łoziński, 
Sp odniósł na lewej łopstce ranę długości 3 
= metry, Przez płuc koło kou.endy przechodził 
Impełnie przypadkowo i tuk samo, jak Wi 
yn nie miał żadnych złych zamiarów. 
ał sta Michałowski przed sądem. Z Ja 
Piszą nam: Rozpoczęta |rzed tutejszem Bą- 
3 karnym rozprawa przeciw hr. Michałowskie- 
kro: oskarżonerun przez dra Overlsendera o prze- 
zenio $ 491 u. k. znajdzie swój epilog przed 
M karnym w Rzeszowie. Wskutek niewła- 
a Yeh zarządzeń prezydyalnych, na które Ober- 
Ader žalit się telegruficznie do ministerstwa 
Wiediiwości, odebrał sąd krajowy wyższy w 
. <0Wie tę sprawę Sądowi jasielskiemiu, dele- 
340 do przeprowadzenia tej rozprawy sąd rze- 
Wski, Najwyższy trybunał zatwierdził to za- 
ženie, Rozprawa ta odbędzie się zatem przed 
em powiatowym w Rzeszowie, w dniu 6 paź- 
ka b. r. o godzinie 10 przed południem. 
à Prawy. prowadzić będzie sekretarz Kalmann; 
chnika rlaender staje w aBystencył adw. dra Mi- 
5 Do rozprawy powołano stenografa. 
nop, Ask portem wojennym. „Germania“ do- 
» że w miarodajnych kołach pruskich pod- 
| Along myśl zamieniania portu gdańskiego na 
i 


dzj 


a - n | nm KO 
7 3% = 


2 $ Wojenny pierwszego rzędu. Budowa rozło- 
è ma być na kilka lat. Fortyfikacye nadbrze- 
| wy mają być wzmocnione przez zbudowanie no- 
| b fortów pancernych, uzbrojonych w działa 
kiego kalibru. Tak port sam, jak i wjazd do 
| u musiałyby być pogłębione. 
i 
s 
i 
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ZAWIADOMIENIA. 


Nie oPertuar teatru miejskiego w Krakowie, 
On dziela: „Birbant“, trywialna komedya w 4 akt. 


> Wilde. 


E Gabryelska kupuje, sprzedaje i naj- 


nole — fortepiany, pianina, -harmonie i pia- 


Preen krajowe i zagraniczne — nowe i 
zali e ADO — za gotówkę i na spłaty — bez 
czki, 


|| O e „AMREERTTER IW 


pr łobotnicy krakowscy | podgórscy mogą 
Numerować „Naprzód“ tygodniowo po ce- 


20 St. (40 hal). 
Przesilenie na Wegrzech, 


ea odeń, 90 września. Prezydent Izby ma- 
n ów hr. Albin Csaky przyjęty dzis został 
pra gy słachaniu u cesarza. Posłuchanie trwało 

B 16 godzinę. 
don APOSZE, 30 września. Węg. biuro kor. 
„Sl z Wiednia: Hr. Csaky po posłucha- 
Oświadczył przedstawicielom prasy, że 
Posłachanie miało wyłącznie na celu za- 
Nanie cesarza z zapatrywaniami jego, ja- 
Sytąy  CZYdenta Izby magnatów, na obecną 
nm Jeszcze dziś wraea hr. Csaky do 
r 


w dapeszt, 30 września. Węg. biaro kores. 
dą Taj przed poładniem zgłoszono w policyi 
A to orowody z pochodniami na dzień 3 b. m., 
to jeden na cześć koalicyi, a drugi soc.-de- 


w acey] za powszechnem prawem głosowania. 
Z CARATU. 


Ko Usiłowane odbicie Okrzei. 
Jąc respondent „Nowej Reformy* omawia- 
las Ostatnie wyroki sądu wojennego, podaje 
Okgpujące szczegóły nieudałego odbicia 
yol za kulis sądu wojennego wyłaniają się 
jatin F, rzucające ohydne światło na „die- 
dyg ll" żandarmskich. Niełatwo będzie kie- 
stome tych luźnych fragmentów złożyć hi- 
lygyczną całość wypadków krwawego roku 


tej Sstarczył ich świeżo ukończony przed sę- 
ohne Wojennym proces skazanych czterech 
lapąjaik ów i jednego ucznia VI klasy szkoły 
U owej, Józefa Michalskiego, chłopca o ge- 
Wej ch zdolnościach, niesłychanej brawuro- 
ip twadze i determinacyi niezwykłej. 
 ,„, PAmiętnym dniu przewiezienia Okrzei 
czę dei do sądn wojennego podjął się na 
ùa, A spiskowców wykonać śmiały zamach 
? ap Wój. Sam też uzbrojony w rewolwer 
tig krytą w zanadrzu bombą, którą miuł rzu- 
Przed koniem, znalazł się wcześnie na 
enp nem miejscu. Huk bomby miał być 
Yole M do rzucenia się towarzyszów z re- 
Atap ami na konwój i odbicia Okrzei. Je- 
wa tajna policya zwietrzyła rzecz zawcza- 
ti dą Sto na całej drodze rozstawieni agen- 
trzegli za dużo jakichś młodych ludzi, 
| wojo wo szących choć w rozsypce i zdala kon- 
boka 1. Przytrzymano też jednego — jak się 
9 — zdrajcę-Judasza, Kozerę, a wraz 
kin” tylko kroków od niego odległego 
“atego Ten bronił się zażarcie, aż 
szpiclów przewróciło go, u- 
| tang anito iowraz._'z, bombą. wymacaną w 
u odwieziono go do cytadeli w towa- 
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rzystwie dwóch jeszcze uwięzionych. Michal- 
ski nie zeznał w śledztwie, prowadzonem 
najbrutalniej w świecie, ani słowa. Zdradził 
wszystkich dopiero Kozera. Na szczęście znał 
tylko czterech, innych tylko po hasłach. I 
oto ci czterej: Marceli Nadołny, Wiktor Fi- 
lipowiecz, Maryan Truchanowicz i Jan We- 
remowicz. 

Oskarżonym groziło skazanie na całe życie 
do ciężkich robót i doprawdy zelżenie kary 
przypisać należy w wielkiej części znakomi- 
tej, bezinteresownej, pełnej poświęcenia, a 
nawet odwagi obronie adwokatów warszaw- 
skich: Nowodworskiego, Papieskiego, Śmia- 
rowskiego i Makowskiego. 

Kożery tylko nikt nie chciał bronić. Nie- 
zaszczytnego tego zadania podjął się — ka- 
pitan Giers“. 

W dalszym ciągu wspomina korespondent, 
że 4 świadków powołanych do wykazania 
„alibi“ oskarżonych, uwięziono natychmiast 
po złożnniu przez nich zeznań. W nocy prze- 
prowadzono w ich mieszkaniach rewizye, 
które wprawdzie nie wydały żadnego rezul- 
tatu, mimo to jednak dotychczas nie wypu- 
szeczono ich z więzienia, 

Liga powszechnego głosowania 
zawiązana została w Petersburgu celem po- 
łączenia wszystkich żywiołów opozycyjnych. Pro- 
gram Ligi jest następnjący: 

„Liga ma na celn złączenie wszystkich grap 
oprzycyjnych, zarówno zorganizowanych, jak i 
niezorganizowanych, na podatawie „platformy“ 
następującej: 

1) Jedynem zadaniem damy jest utworzenie 
przedstawicielstwa ludowego na podstawie po- 
wszechnego, równego, bezpośredniego 
i tajnego prawa wyborczego, uznanie go 
za ciało prawodawcze, uzoanie swobody prasy, 
zgromadzeń i związków, nietykalność osoby i o 
głoszenie amnestyi politycznej. 

2) Utworzenie Ligi, która ma cel tylko cza- 
sowy, nie wyklucza zupełnie grupowania się w 
stronnictwa i «wiązki. 

3) Jako organy Ligi służyć będą centralny 
komitet wyborczy i komitety miejscowe. 

4) Kandydaci do dumy wystawiani będą po 
porozamieniu się między centralnym %komitem a 
miejscowym“. 

Bunty rezerwistów. 

Z Witebska donoszą do „Frank. Ztg“. Z o- 
statniej mobilizacyi przybyło do Witebska 5000 
rezerwistów, wyłącznie Łotyszów. Są to prawie 
bez wyjątku ludzie, rządowi wrodzy — nieraz 
więc słyszało się na ulicach pieśń zakazaną lab 
okrzyki „precz* — pod adresem rząda. 

Dnia 22 b. m. miała część rezerwistów wy- 
ruszyć do Wyborga w Finiandyi. W tym dnia 
dnch-opotny Łotyszów ujawnił się jeszcze bar- 
dziej. W wozie tramwajowym powywieszaii w 
oknach czerwone chorągwie, przyczem dla nła- 
twienia sobie tej procednry wybijali szyby. 

Pod wieczór dojazd do kolei zamknięto dla 
osób postronnych. Wśród śmiechów i żartów 
wBiadali rezerwiści do wagonów. Gdy jedaak 
znaleźli się w komplecie, wystąpił z jeduego 
wagonu rezerwista z dnżym czerwonym Bztan 
darem; naras wszyscy pewyskakiwali za nim 
| wołając: „Precz z samodzłerżawiem! Niech 
Żyja Finlandczycy* urządzili pochód. 110 demon 
strantów poddano sarowemu uresztowi. Nad 700 
pozostałymi zarządzeno ścisły nadzór. Pobobno 
mają być wysłani na azyatyckie kresy wscho: 
dnie, 

Aresztowania uczniów. 

Warszawa, 30 września. (Warsz. zg.). Mimo 
zakazu wojennego generał gubernatora Warszawy 
Olchowskiego, uczniowie szkół średnich i niższych 
zjawiają się na ulicach po godz. 8 wieczorem. 
Skatkiem tego policy rozpoczęła aresztować 
uczniów. Wczoraj wieczorem dokonano wielu are- 
BZtowań. 


Nowi członkowie rady państwa. 

Petersburg, 30 września. (Wzraz. ag.). Jak 
donosi „Syn Otieczestwa”, minister spraw za- 
granicznych Lategdorft i wiceminister Oboleński, 
mianowani zostali członkami rady państwa. 

Zjazd ziemców. 

Moskwa, 30 września. Kongres ziemstw 
przyjął projekt odezwy wyborczej, która pod- 
nosi konieczność reformy oświaty ludowej, 
zaprowadzenia państwowego ubezpieczenia 
robotników, uregulowania stosunku dzierża- 
wnego na wsi, przydzielenia ziemi Indności 
rolnej. Na tem kongres zamknięto. Główny 
komitet wyborczy, zorganizowany przez kon- 
gres, będzie miał siedzibę w Petersburgu. 

Moskwa 30 września. (Pet. aj. tej.) Następny 
kongres ziemców i zastępców miast odbędzie się 
w listopadzie. Do tego czasu będą już znane 
kandydatury do dumy państwowej. Do udziała 
w kongresie mają być wezwani także zastępcy 
chłopów. 


Zaburzenia na Kaukazie, 


Aschabad 30 września. Doniesienie z Neszed 
opiewa, że między Orm anami a muzułmavami 
panują nieznośne stosunki które tworzą ni bez- 
pieczeństwo dla Ormian będących w miejscowo- 
ści. Sytuacya jest bardzo naprężoną. Konsulat 
rosyjski radzi chrześcianom, aby o uścili Persyę. 

Baku 30 września. (Pet. aj. tel.) Ciągle jeszcze 
panuje niezgoda między Ormianami a Tatarami, 
co daje powody do obaw. 


Pokój. 
Kuropatkin oskarża Kaulbarsa. 
Petersburg, 30 września. (Warsz. ag.). Na 
prośbę generała Kuropstkina, ntworzoną zostanie 
komisya dla przeprowadzenia śledztwa celem wy- 
jaśnienia działalności generałów Kaulbarsa i 
Sobolewa, oskarżonych o niewykonanie rozka- 
zów głównodowodzącego w bitwie pod Mukdenem. 


Witte nagrodzony. 
Petersburg, 1 października. Petersbursa ag. 
Car podniósł prezydenta komitetu ministrów, 
Wittego do stanu hrabiowskiego. 


Nowe trójprzymierze. 

Londyn, 1 października. „Evening Stan- 
dard“ donosi z Odessy: Według iuformacyj, 
udzielonych przez pewną wybitną osobistość 
polityczną, zabiegi Wittego mają na celu u- 
tworzenie przymierza niemiecko - rosyjsko- 
francuskiego rokują jak najlepsze widoki. 

Berlin, 1 października. Pogłoski, jakoby 
zanosiło się na utworzenie nowego trójprzy- 
mierza niemiecko-rosyjsko-francuskiego, po- 
twierdza poniekąd tutejsza półurzędowa „Post“ 
w obszernym artykule na ten temat. 


TELEGRAMY. 
Proces o pożary borysławskie. 
Stryj, 30 września. Przesłachano żandarmów 
Starka i Petrego. Wikłają się w zeananiach, 
Trybuna? uchwala odczytać protokół oględzin. 


Budżet krajowy na rok 1906. 

Lwów, 30 września. Preliminarz budžeta kra- 
jowego na rok 1906 ogłoszuny dzisiaj przez wy- 
dział krajowy wykazuje wydatki w ogólnej xu- 
mie 29,304827 K (o 2,093.676 K więcej ani- 
żeli w roku 1905). Dochody prelimiuowane są 
w kwocie 11,756.890 K. Na pokrycie reszty 
wydatków t. j. kwoty 17,547.937 K proponuje 
wydział krajowy nałożenie dodatków do podatków 
bezpośrednich w wysokości uchwalonej na rok 
1905 t. j. po 65 halerzy od każdej korony po- 
datku gruntowego, domowo-czynszowego, domowo- 
klasowego i 5'/, podatka od weloych domów, 
zaś po 71 h od każdej korony podatków osobi- 
stych, z wyjątkiem podatku usobisto-dochodowego. 

Opodatkowani w Krakowie i powiatach kra- 
kowskim i chrzanowskim opłacać mają w pierw- 
sze) kategoryi dodziek po 57 b, w drugiej ka 
tegoryiąpo 63 h od każdej korony podatków boz- 
pośrednich. 

Z tego źródła plsnuje wydział krajowy dochód 
w sumie 16 096.963 K, wobec czego pozostaje 
niepokryty jaszcze niedobór w sumie 1,450.974 K 
(Niedobór w r. 1905 wynosił 193.060 K). 

Wydział krajowy uchwalił przedłożyć sejmowi 
wniosek zaciągnięcia na pokrycie tego nie- 
doboru krótko terminowej pożyczki. Wydział 
krajowy zapowiuda zarazem wniesienie w tej 
sesyi pizedłożeń w przedmiocie zabezpieczenia 
krajowi, względnie miastom po roka 1910, pły- 
nącego dzisiaj dochodu z prawa propinacyjnego 
i o wyniku przeprowadzonych w tej sprawie ro- 
kowań z rządem. Wynik ten wpływa decyda- 
jąco na całokształt finansowej gospodarki krajo- 
wej w najbliższem 15 leciu, zatem i odnośne 
sprawozdanie wydziału krajowego zawierać kę 
dzie wszystkie szczegóły, na których przyszła 
gospodarka finansowa kraja ma być oparią. 

Spoczynek niedzielny. 

Wiedeń, 30 września. Ministerstwo handlu 
w rozporządzeniu, wydanem do władz poli- 
tycznych krajowych z okazyi wejścia w ży- 
cie z dniem 1 listopada b. r. noweli o Spo- 
czynku niedzielnym, zwraca uwagę na konie- 
czność um"żliwienia sprzedaży w niedzielę 
w przemyśle cukierniczym, bo właśnie w 
tym zawodzie sprzedaż niedzielna ma wielką 
wagę. 

Lokaut elektryczny. 

Berlin 30 wrz śnia. Dzienniki donoszą, że magi- 
strat rozpoczął dzisiaj pośrednictwo między To- 
warzystwami elektrycznemi a robotnikami. Po- 
mimo tego dzisiaj popoładniu zawknięte będą 
fabryki elektryczne skutkiem czego 33.000 robo- 
tników pozostanie bez zajęcia. 


Cholera w Prusiech. 

Berlin, 1 października. Staats Ans. donosi, 
że od 29 do 30 września w południe zdarzył 
się w Prusiech jeden podejrzany wypadek zawła- 
bnięcia. 

Sprawa marokkańska. 

Paryż, 30 września. Umowa uiemiecko-fran- 
cnska w sprawie marokkańskiej znajduje w dzien- 
nikach przeważnie korzystne yrzyjęcie. Tylko 
niektóre pisma opozycyjne i nacyonalistyczne 
atakują Reuviera i gądzą, że umowa jest upo- 
karzającą dla Francyi. 

Paryż, | października. Na wczorajszej Radzie 
gabinetowej ustanowiono termin zebrania się Izby 
deputowanych na 30 b. m. Następnie Rouvier 
zdał sprawę z przebegu rokowań w sprawie 
marokańskicj I przedstawił odnośną nmowę nie- 
miecko-francu*ką, poczem zawiadomił o zapro- 
szeniu rządu rosyjskiego do wzięcia ndziała w no- 
wej konferencyi pokojowej. Fracya zaproszenie 
przyjęła. 

Antymilitaryzm | uczucia patryotyczne. 

Marsylia, 1 paźiziernika. Barmistrz Chamot 
zabrun:ł odbycia zwołanego przez tutejsze zwią 
zki robotnicze zgromadzenia antimilitarnego, z 
umotywowaniem, że to by mogło obrazić patryo 
tyczne uczucia ludności, 


Za stowarzyszeń i zgromadzeń. 


>< Zabawa taneczna w Związku stow, rob. w Kra- 
kowie (Mały Rynek 6) odbędzie się w niedzielę 1 
października b. r. Początek o godz. 6 wieczorem. 

>< Poufne zgromadzenie robotników piekarskich w 
Krakowie odbędzie się w niedzielę 1 października br. 
o godzinie 10 rano w sali Związku stow. rob, Mały 
Rynek 6, II. piętro, z porządkiem dziennym: 1) Orga- 
nizacya zawodowa. 2) Spoczynek niedzielny w zawo- 
dzie piekarskim. 

> Posiedzenie zarządu stow. robotników stolarskich 
w Krakowie wraz z komisyą kontrolującą odbędzie 
się we wtorek 3 października o godz. 7 wieczorem 
w Związku stow. rob. (Mały Rynek 6.. 

>< Baczność metalowcy w Krakowie! Wkładki od 
towarzyszów żydowskich przyjmuje się także w so- 
boty przed południem od godziny 10—12 w lokala 
Związku stow. rob., Mały Rynek 6, II. piętro. O zem 
zarząd grupy miejscowej zawiadamia towarzyszó v, 

> „Spójnia“, stowarzyszenie młodzieży postępowej 
w Krakowie, otwarta jest codziennie od 9 rano do 
9 wieczorem; z zarządem porozumiewać się można 
od 1 do 2. 

>< Zarząd II0 grupy Związku krawców w Krakowie 
uchwalił, iż od 1 października b r. podatek pu'tyjny 
ma być opłacany na ręce tow. Hankusa bezpośrednio, 
a nie jak dotąd przy wkładce. 

W poniedziałek 2 b. m 0 godz. 8 wieczorem od- 
będzie nądzwyczajne zgromadzenie li0 grupy Związku 
krawców w lokala Związku stow. rob. (Mały Rynek 6) 
z porządkiem dziennym: odczytanie protokółu, spra- 
wozdanie rachunkowe, wybór 3 członków zarządu i 
2 zastępców, 2 członków komisyi kontrolując j, zmia- 
na w płaceniu wkładek, wnioski. O liczny udział 
uprasza zarząd. 


NADESLANE. 


{Ze driał ten redakcys nie odpowiada.) 


CHŁOPCÓW 


do roznoszenia dziennika poszukuje ad: 
ministracya „Naprzodu“, Sławkowska 29. 
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Kathreinera ) 
ppowska kawa stodowa 4 i 


nie powinna w źndnym 
domn przy przepra- 
wianiu kawy zabraknąó. 
006 
Żądaó tylko oryginalne 
paczki z nazwiskiem 
KATAREINER-. 


ZE: 
EIA ATT —3 


Adwokat dr Schaufel 


w Rzeszowie 
poszukuje 


koncypienta zaraz. 
Dr Leon Probstein 


otworzył 
kancelaryę adwokacką 
w PRZEMYŚLU, 


przy ulicy Franciszkańskiej |. 9. 


Dr ARTUR FROMMER 


I. sekundarynsz oddz. chir. szp. św. Łazarza 
ordynuje obecnie 

ulica Radziwiłłowska Nr. 31 (róg ulicy Lubicz) 

od godz. 3—4 popołudniu. — Nr. telefonu 81. 

ZAKŁAD ROENTGENOWSKI 

zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze- 

świetlania i fotografowania oraz do leczenia 
chorób skórnych. 


Baczność kolejarze! 


Największe korzyści daje kolejarzom ubez- 
pieczanie się na życie w instytucji, założo- 
nej przez samych kolejarzy i w pozostającem 
pod jej zarządem 


TOWARZYSTWIE 
asekuracyjnem, oszcządnościowem i zaliczkowem 


„FLUGRAD' 


Niechaj każdy z Kolegów zwraca się w spra- 
wach ubezpieczeniowych tylko do tej insty- 
tucyi! 

Statuty i informacye 
nie odwrotnie. 

Z koleżeńskiem pozdrowieniem 


« Zarząd Towarzystwa | 
asekuracyjnego, oszczędnościowego i zaliczkow, 


„FLUGRAD", 


wysyła się na żąda 


6 Kraków, niedziela NAPRZOD 1 października 1905. Nr. 269. - 


ża treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedziainości. Ceny ogłoszeń +» aayłowku. 


ma Wyka tanie. |NAJIEPSZEGO gatunku 


koncesyonowane 


Przy kaszlu, chrypce I zaflegmie- Hurra! 
niu działają szybko i pewnie a 


Eggera pastylki 


igły, oliwy i innych przyborów 


. F e 
Bi uro podróży | maszyn do szycia dostać można piersiowe. 
Są bardzo smaczne i niepsują 
tylko apetyta. 


Zofii Biesiadeckiej , 
Oświęcim (dworzec) W Składzie maszyn do szycia 
sprzedaje bilety okrętowe | Kraków, ul. Starowiślna 1. 1. 


d O A m e ry k i Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 


[ia II. i [I]. klasy dla parostatków e 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe | Zastawione 


dla kolei północno-amerykańskich I Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachn prawdziwą 


wa, wieystkich Eleron LECH brylanty, złoto, srebro ete. wyku-, i 
Herbatę rosyjską 


Karton po 1 K lub 2 Korony. 


Karton próbny 50 halerzy. 


Dostać można we wszyst- A 


Eggera pastylki piersiowe 
kich aptekach Austryi oai, MiszkkkO! 


Czy mnie zadusi ten niezno- 
Śny kaszel? 


Ceny ściśle wedle taryf okrę, _ PUJĘ bezpłatnie (z własnych pienię- | 
towych i kolejowych. dzy) celem kupna po najwyższych 


cenach. | zbioru majowego, poleca handel 1 z 
ATE RES AOŃ M. Brenner, jubiler, Szpital- W. Adamowicza w Brodach% 
Prospekt, e i dyjs M | na |. 9, l. piętro. 534 (na pograniczu rosyjskiem) (m. 
Paai i CoE - | „Familijna* bardzo dobra . . złr. 1.40|N 
R = „Melange de Moskau“ w oryg. opak. . „ 25018 
Moje tanig ceny wzbu-` Z | „Imperial* Cesarska w oryg. opak. „ 8.50 f- 
k i Okruchy* z najlep. herb. kwiat. 1.90 | 5 
1 i n n 
dzają senzacyę: Z BRODOW! Grzybki litewskie tegoroczne >. kilo „ 3— |7 
Niklowy Remontoir kie- g m 


szonkowy z marką Sy-| X 
stem Roskopf 36 godzin | ce R oai cK ciii I KROKAMI 
idący wraz z piek- | p tr iat 


musi się iaknajszybciej sprzedać z po- 
wodu nadmiernego nagromadzenia w 
składzie. Te sławne oryg. ameryk. ze- 
garki ze złota „Plaquė“ kosztowały do- 
tychczas sztuka złr. 6-— i będą tylko 
przez krótki czas sprzedawane sztuka 


po złr. 4:50 


"A> nym łańcuszkiem złr. 
1.95, trzy sztuki złr. 5.50, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko- 
pertach bardzo silny złr. 6.—, Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 


Wspaniale prasowaną bieliznę 4 


osiąga się łatwo i pewnie przez 


Krechmal o połysku sredrz st!m 


s w r sro złota „Pia || 27-010. Łańcuszki srebrne od złr.1—. ; p 
rap - || Zegarki damskie złote od złr. 10.— firmy 19, ; 
dę uregulowanym, cudownie wyposażone, 8 . s > 4 e” 

bogato ozdobione (są na składzie także Bogato ilustrowane canniki na żądanie darme I opiatnie, Fritz Schulz jun. Akl.-GES., Eger i, B. u. Leipzig. : 
gładkie) nie dadzą się nawet przez fa- Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 49 j reae S 
chowców odróżnić od prawdziwych zło- aiaa Prawdziwy tylko z markami „Globus“ i „Bügeleisen j 


5 
<Ł 


tych. Wspaniale cyzelowana oprawa po- 
zostaje zawsze niezm.eniona i daje się 
trzechietnią gwarancyę na dobre funk- 
cyonowanie zegarka. Odpowiednie łań- 
cuszki ze złota „Plaquć* złr. 2. Ten ze- 
garek w cenie złr. 450, jest dziś bez- 
sprzecznie na całym Świecie uznany za 
najlepiej idący a przytem najtańszy i ża- 
den z wielu zalecanych fabrykatów kon- 
kurencyjnych nie jest w stanie mu na- 
wet w przybliżeniu dorównać. Do każdego zegarka futerał skórkowy darmo. 
Sprowadzić można wyłącznie przez skład centralny 
14. 


Alfred Fischer, Wien I., Adlergasse 10 


Wysyłka za zaliczką. Za nieodpowiednie pieniądze z powrotem- 
Bogato ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 


Do nabycia wszędzie w kartonach. 


4 


Ostrzeżenie 
przed bezwartościowemi naśladownictwami! 


UNEROL 


z poręczen. najczyściejszy tłuszcz 
roślinny z orzechów kokosowych, 
zawierający 100°/, tłuszczu. 
Żądać RUNEROLU“ wkażdym 
lepszym handln spożywczym. Do 
anejscowości gdzie niema „KU- 
NEROLU* wysyłamy na próbę 
około 5 kilg. brutto po cenie Kor. 
660 opłatnie do każdej stacyi 
poczt austr. węg. za zaliczką. 
Dla hurtowników specyalne ceny. 
Broszurki i świadectwa lekarzy 

darmo. 


3, Najstarsza i największa fabryka tłuszozu 
"Pi roślinnego w monarohii 


manuel Khuner & Sohn, Wien XIV/2. 


k. u. k. Hof- ga Lieferanten. 


Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu 


+ R. Pawtowskiego =J, Iwanickiego 


w Krakowie, Rynek główny 18. 


Poleca masryny najnowszej konstrukeyi, ręczne od 30 do 65 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna 
sauka haftów ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
mycia maszynowego. — Uwaga! W innych składach sprze- 
dawane maszyn o szycia są jednego z dawniejszych syste- 
mów, misko-ramłienna, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nie 
wzpółnego z mojemi najnowszej koustrukcyi, z wszelkiemi 
miepszeniami, eieha i lekko szyjącemi maszynami Singera 
modełu z r. 1902, którym pod wzgledem dobroci, trwałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
Nowość! Singera maszyny do szycia i haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 
Cenniki darmo i opłatnie. 


Rynek 41, Linia A-B. 


Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiezki 


Kapelusze, Cylindry l 
Pończochy, Skarpetki 


FRTNTRIELE e 


Torby, Torebki, redecil ' 
Necessery do podróży 
Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 
Wyroby 

Q galanteryjneiskórkowe 
Główny skład zabawek 


(emy najnizsze i bezkonknrencyjne. 


MA 


nięcia fabryki u- 
-s dało mi się tanio 
* mx E] zakupić 8000 dy- 

"47 wanów ściennych 

»|aj i 11.000 dywani- 
Wrz sE ków przed łóżka, 
|) tak, iż jestem w 
Si stanie wspaniały 


PDG. 
ELAN Sł, Dyw an 


i SI r . 
fA X H scienny Starym | młodym mężczyznom 
SV) sznelkowy poleca się pismo, które się pojawiło 


z Pa a a TT z iększonem wydaniu, 
s CS obustron. jedna- Te ROVERS pO wE y 
kowy, w pięknych radcy medycyny Dra Miilliera 
prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 cm. dłngi o cndownych deseniach: © rozstroju systemu ner- 
Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc. za zaliczką wowego i seksua Inego 
posłać MM po złr. 2:50. EM A s 
jakoteż o gruntownem wyleczeniu te- 


WĘGIERSKA 


rr 
P d $ 
Rie RA ERE w 


OZDOBA DLA KAŻDEGO POKOJU! Z powodu zwi- 


łem łysy. 
John Craven Burleigh, pewien kupiec londyński pisze: 

_ _ Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka całkiem łysa. Mój 
ojciec i dziadek byli łysi. Włosy mojej matki były z przyrody nad- 
zwyczaj cienkie. Już byłem się oswvił z tą myślą, że zostanę łysym, 
aż dopóki pewnego dnia podczas wycieczki do Szwajcaryi nie po- 
znałem się z pewnym uczonym panem w starszym wieku, który mię 
w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym sobie posiadać 
bujny zarost włosów. 

UE Nadzwyczaj zaciekawiony dałem całkiem na- 
turalnie potwierdzającą odpowiedź. Wtedy opo- 

wiedział on mi, że przez całe swe życie zajmował 
się chemią a w szczególności chorobami włosów. 
Dla potwierdzenia swych słów, zanotował on mi 
pewną formułę i polecił mi najusilniej preparat 
kazać sporządzić. Przyjechawszy do Genewy nie 
zaniechałem to wykonać i używałem preparatu 
przez krótki czas. Po trzech tygodniach poczęły 
się włosy odnawiać, a po 40 dniach była moja 
czaszka włosami całkiem pokryta. Część pomady dałem dwom przy- 
jaciołom; jedną część pewnej damie, której włosy prawie zupełnie 
były wypadły. Rezultat był w obu wypadkach zdumiewający.: Od tej 


za prawdziwość, uznanej znakomitej 
jakości, własnego wyrobu kg. za 5 K 
Wysyłka za zaliczką, począwszy od 
1klg. opłatnie. Dalsze specyalności: 
Słonina, węgierskel salami it. p btanio.. 
Dom wysyłkowy różnorodnych produktów krajowych 


Haupt A. Rudolf Bpest, VII, Ovodag 22 k. u, VI. 


Szczególnie polecenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak h 
RA CE £ ź goż. Opłatna przesyłka w kopercie za 
gruby, że się wilgoć nie przedostaje. l kor. 20 hal. w markach pocztowych. 


Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70 ct. sztuka 


Pierwszy morawski eksportowy dom towarowy 


JULIUS HOITASCH, GÓDING Nr. 34 (Morawy) 


Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się u mnie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 405 


Curt Róber, Braunschweig. 


Proszę żądać) 


gratis i franco 


mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 


BOG>BBO>GBBBB3>EEREGQBO>GEEREEZERE 1000 odbitkami zegar pory, PEA ye wpierw od uczonego, który to odkrycie uczynił, 
neS 1a że balsam | maść céntyfoliowa apte- ków, wyrobów srebrnych pozwolenie, sprzedaję ten środek kosmetyczny. Jestem w przyjem- 
ZOE Lupełnego przekonania karza A. Thierry'ego są środka- i złotych nem położeniu, setki równych przykładów silnego działania u osób 


mi niedoścignionymi w działaniu przy wszystkich cierpieniach we- 
wnętrznych, influenzy, katarach, kurczach i zapaleniach wszekiego 


|<» ` 
s (N | obojga płci dowieść. Nie jest to żaden środek tajemniczy. Gwarantuję, 
Sf 5 HANNS KOKKAD że nie zawiera żadnych składników zdrowiu lub skór: e szkodliwych. 


Ay rodzaju, osłabieniach, zaburzeniach w trawieniu, ranach, abscesach 3 

Ly oraz uszkodzeniach ciała i t. p., można natychmiast nabrać przez PIERWSZA à Aby się jednak Pan mógł przekonać o prawdziwości te;r środka, będzie 
sprowadzenie bezpłatnie przy zamówienin balsamu, lub na ży- FABRYKA ZEGARKÓW Panu na życzenie wysłana bezpłatna próbka. Potem zaś, gdy Wan znajdzie, że 
czenie osobno, książki, jako poradnika domowego, zawierającej w Briix Nr. 802 (Czechy) Pańskie włosy zaczynają rosnąć, może Pan nabyć dalszą iloś za cenę umiar- 
tysiące oryginalnych pism dziękczynnych. — I2 małych lub 6 po- > ne” AZ) kowaną u pana Williama Scotta we Wiednin, który ma mom vol sprzedaży dla 
Pdjnych flaszek balsamu K 5—, 60 małych lub pa a U wojów e 4 UE, A Austro- Węgier. 
aszek K [5*—, 2 cegiełki maści contyfoliowej K 3'60, opłatnie 3 z łańcoszkiem złr 2.25. 3 zegarki zł. 60 s Każdemu czytelnikowi P który wi nA GEE 16 
zo skrzynką, Prosze odresować: | É Tenże z podwójną Koperta sir. a00 Ni |] Próbka bezpłatnie. gacie prosio swoj adres ne r cspowientee wy. 


raźnie napisany, przyszlę próbkę bezwarunkowo bezpłatnie. iwależy adresować: 


Aptekarz A. Tierry w Pregrada obok Rohitsch - Sauerbrum. 4... » swiecącą tarczą zir 166. 3 sm 
WILLIAM $GOTT, Wiedeń, 1/869, Franz Josefs-Kai 19. 


Fałszerze i odsprzedający naśladownictwa będą sądownie Ścigani. “ 


Śl: 450 Nie ma ryzyka! Dowolna wy 


żel retade selde dejziel dej ejieiep te iepiejicp epic tey dejicjwejtej sc Maaa 


p D a 14 ea — uu sza hd m C SO O T a lud 
_Nr 269 Kraków, niedziela NAPRZOD 1 października 1905 7 


Darmo i opłatnie wysyłam każdemo 
awój wielki bogato ilustr. cennik dobrych. 
a tanich instrumentów muzycznych oras 
ZABAWEK wszelkiego rodzaju. 
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9000000000000000 
Ruch Wychodźców 


Z Balicyi i Bukowiny przez Tryest 


| Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszel- 
kich miejscowości Północnej Ameryki w wy- 
kwintnie urządzonych pierwszorzędnych parowcach. 


Zjednoczone austr. akcyjne Tow, żeglugi w Tryeście 


© 
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„ZORZA“ 


ZAKŁAD REPRODUKCYI ARTYSTYCZNEJ 


Kraków, ul. św. Krzyża L. 7 x Nr telefonu 638. 


dla autotypii, cynkotypii, światłodruku, heliograwury, 
fotografii reprodukcyjnej, druku trójbarwnego, fotoli- 
tografii, węglodruku; przyjmuje do odbijania akwa- 
forty, wykonywa szybko klisze dla pism illustrowa- 
nych, wydawnictw artystycznych, katalogów, cenników, 
plakatów, kart widokowych it.d., nie ustśpujące pod 
względem dobroci pierwszorzędn. pracom zagranicznym. 
Długoletnie studya fachowe i doświadczenie nabyte 
w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, przy 
artystycznem wykształceniu kierownika oraz wyzyska- 
niu najnowszych zdobyczy techniki reprodukcyjnej, dają 
j rękojmię zaspokojenia najwybredniejszych wymagań. 


Dom eksportowy towarów muzycznych 
w Krakowie. ul. Grodzka |. 58/7. 


r 4 
Dachówki 
trwałe, szczelne, lekkie 
l piękne, dostarcza tanio 


Kampel, Lwów, Mickiewicza 18. 
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RO AMERICANA" 


„AUST 


jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglużne, które na mocy roz- 


inaii p ZE RZA 0 00 LoL LJ) ŚL LMBL porządzenia ministeryalnego z dnia 30 kwietnia 1904 r. 1. 21.903 
> Pensyonat „Ukraina | ° Ó upoważnione zostało do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło 
loa Karmelicka 1. 40, II. piętro | O t | neral c licyi i Bukowin 
Pokoje umeblowane z całodziennem Perr S rzezenie, | Ge y N ee, ye dla Ga ey KH so y 
maniem dla Gości stałych i przejezdnych. Wob lad i d H i Ta SW poj SA a 3 A ABE ponr A M + GE ba 
O A maj obec naśladownictw maszyn do szycia, wyrabianych ge len tej Woda eż: EM swa, , rE Poen 
i : = : 1 zzz Ah i H a podstawie, ochronić wychodźców od wszelkiego wyz i 
na miasto. — Ceny umiarkowane. 8344| GINA, na sposób jednego z naszych najstarszych sy: POZO le GB Acz auskyacki pórńFtyest 
SSU stemów, a oferowanych przez firmy konkuren- Towarzystwo i jego agenci mają czuwać nad tem, ażeby pasażero- © 
Kto szuka zajęcia, kto (4/4, 4 cyjne, jako maszyny Singera, lub też ulepszone SP T e E sda | EU 
szuka u b oc zne go zatru- Singera, zwracamy uwagę, ze wyroby te nie Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart załatwiają: © 
dnienia, kto się stara O sa- p "04 są eryginalnemi Singera maszynami do szycia, Generalna Agencja: Goldlust | Ska w Krakowie, ul. Lublcz 7 oraz w Brodach, © 
modzielne stanowisko, kto Pa: 3j) oraz, „że nie pochodzą z naszej fabryki. | Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, — oraz 
chce zarobić pieniadze ARESOW Światowo znane oryginalne Singera ma- Generalna Agencya we Lwowie, Błonie 2 i prowincyonalne agenoye. O) 
mech bezwłocznie napisze koresp: n- me szyny do szycianabyć można li tylko w naszych ODIDIONOIOJO) © OOOOOOGOG 
dentkędo Chem. Industrie-Werk składach; kto zatem nabyć chce dobrą maszynę do szycia, | 


I Russo. Siebenhirten 77 b. ini a 5i = ; 
len iniechaizazadaro dan 6 POPIELE dokłądnie poinformować się, czy takowa pochodzi 


go przysłania ilustrowanego ka- Z naszej firmy, niemniej nie zadawalniać się wymijającemi 
alogu. „Moją egzystencyę zawdzię- odpowiedziami. 


o miesięcy na próbę! 


Czam Panom" Ig. M. i A. „Żałuję, z > 5 h 
; . minima wracamy także szczególną uwagę na ochron- 
że 5 5 
or mj n odd” ną markę, naśladowaną często przez konkuren- |” 44 pw ; 
czeń setki. cyę w łudzący sposób dla zbałamucenia ku- |::- 3 miesiące kredytu! Całkiem darmo! 
G : v zda i m podobnych krzykiiwych reklam nie potrzebuje moja znana w świecie firma 
pującego. 154 - do zalecania swoich zegarków. Wysyłam już od lat 


ku zupełnemu zadowolenin mojej prywatnej 
klienteli moje prawdziwe amerykańskie antyma- 
gnetyczne systemu 
Rost:opf- Patent-Anker-Remontoir 
Zegarek Nr. 99 z plombą 
w oprawie czarwej imit. stalowej lub niki., patent. 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła- 
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem gwa- 
*10% rancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
„I. niklowym i po cenie złr. 225, 3 sztuki złr. 6-50, 
6 sztuk złr. 1250. Tensam zegarek z podwójną 
kepertą złr. 350. Tanie zegarki „System-Roskopf* 
f bez plomby, jak te, które sprzedają drobni zegar- 
4 mistrze i handlarze. sztuka po 1 złr. 75 ct. 
Pieniądze z powrotem! lub wymiana także 
po 6 miesiącach w nieuszkodzonym stanie do- 
puszczalma. — Wysyłka za zaliczką lub poprze- 
dniem nadesłaniem pieniędzy przez 


Pierwszą fabrykę: zegarków ca HANNS KONRAD 


< W BRUX 636, (Czechy). 

c. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony c. k. orłem, złotymi 
i srebrnymi medalami wystawowymi i 190.000 pism z uznawiem, 

Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo 

i opłarnie wwsvisue 


SINGER KO. Tow. AKGYJNE MASZYK 00 SZYCIA 


1A = ul. Szpitalna 40 naprzeciw teatru miejskiego, 

Kraków: Kazimierz, ulica Wolnica 11. 

Filie w Zachodniej Galicyi: Tarnów: ul. Wałowa 13, Rzeszów: Trzeciego 
Maja 5, Nowy Sącz: ul. Jagiellońska, Chrzanów: ulica Miekiewicza. 


Filie na Śląsku austr.: Bielsko: ul. Kolejowa 2a; Freiwaldau: Rudolfs- 
platz 170; Cieszyn: ul. Stefanii 38; Opawa: Speergasse 5. 


era ZZZIZZIZZIZZZIIZZIZZZIIIIZIZIIIIIII 
e iti 1p Proszę zawsze Wyrobu krajowego # 


wspaniałego połysku! > 
uwzymaje skórę w mięk*m | trwałym stanie. [e Munka oszczędzające, jędrne mydło = 
Wyłącz Inorykast re 
Frite Schalz jua, Akt:-6os, Eirig. | $ z „nosorożcem“ lub „kosą“ 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki mydła i świec 


Ja Szymona Munka w Zywou 433 
Części składowe (założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo. 


Maszyn do szycia wszelkich +020000000000000000000000000000000400000099091 r” e 
Nemów i konstrukcji, wy- a POCZ z niezgrabnymi korkowymi bucikami! 


Tabiane z najlepszego mate- 


A 


ryału sprzedaje tanio Do nabycia we wszystkich większych handlach NEŻ NA 
Układ maszyn do szycia = SA á; ZA > 
Kraków, Starowiślna I. 1. | Ga Skrócenie niewidoczne. — Można nosić każdy zwykły bucik i zmienić. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką. | * | Prosimy zażądać ilustr. broszury „N. W. 71“ darmo i opłatnie. Acker 6 
| EE ÓNCCEE Gerlach Continental Extension Nfg., Wien I., Karntnerstrasse 28 492 
POSADY NAJGZRYRSZU, SEE 


dla kilku konduktorów, kancelistów, GWARANTOWANE 


adszajnszreiberów, magazynierów po- 
Moc. strażników i innych do kolei, 
Oraz 1 urzędnika gospodarskiego, 1 
Sorzelnika, 1 gajowego 2 strzelców 2 
ogrodników, 2 lokai, kilku werkmis- 
rzów, mechan'ków, maszynistów, 

Wonterów, ślusarzy, i hajcerów, 2 kel- 
erów, 2 magazynierów. 2 portye- 

Tów oraz kilku pomocników handlo- 
Wych znających także język niemiec- 
ki wskaże | 

Filta Austro-Węg. Oznajmioiela | 


Lirnostenska banku pro Cechy a Moravu w Pre dze. 
M A 6 y 0 (Bank przemysłowy dla Czech i Morawil) założony w r. 1868, 


Kapitał akcyjny 25,000.000 K. 


ROSLI W N p Fundusz rezerw. i ubezpieczający przeszło 9,000.000 K. 


Zakład główny w Pradze. Filie: w Wiedniu, Bernie, Pilznie, 
zastępuje najzupełniej 


Iglawie, Budziejowicach, Pardubicach, Taborze, Moraw. Ostrawie 


ma zaszczyt oznajmić, że otworzył w Krakowie przy ul. Bra- 
ckiej |. 1 filię wraz z kantorem wymiany i rozpocznie czynności 


ę 


„ISSN masło naturalne, z dniem 10 października 1905 r. 
S w_oryginalnem opakowaniu pjź x w - 

Niesbędnew Eoln Filia krakowska prowadzić będzie wszelkie interesy ban- 
kowe a przedewszystkiem zajmować się będzie następują- 


wolnych posad. 


O Cieszyn, ul. Kolejowa 1. 
Powiedż za dołączeniem marki poczt.) Marka ustawowo chroniona. do gotowania, smażenia 
lko tą marką zaopatrzone paczki są prawdziwe. Piw . 
f = i z P a PE ź 1 pieczenia. 167 


Z FABRYKI JON SINGERA w BIELSKU (Szłąsk austr.) 
zastępca dla Gallcy! : Szymon Loria, Kraków, Sebastyana 20, 


cemi operacyami handlowemi. Eskontem weksli kupie- 
ckich i kas zaliczkowych, kupnem i sprzedażą papierów 
wartościowych, przechowywaniem i zawiadywaniem tako- 
wych. Udzielaniem zaliczek za złożeniem papierów war- 


i Ści Daa 08 2 . s = 
neras E e ak A moa tościowych. Załatwiać będzie zlecenia giełdowe, kupno 


G 

LAA JOZEFA WEKSLERA i sprzedaż obcych monet, sprzedaż papierów wartościo- 

SE w klikorić Wio. odzzciii wych w celach kaucyjnych. Zaliczki na towary, kredyty 

poleca taniej niż skzędste we wielkim wyborze Gramo- budowlane. Inkasso weksli, akredytywy, wkładki pie- 

ENTE A Jonh Fonografy, płyty i waor. dac niężne na książeczki wkładkowe i na rachunek 
i bieżący. 


Gramofon koncertowy z 10 płytami złr. 35—. 
A Filia pozostaje w bezpośrednim połączeniu z Ameryką. 


„Dokładne 


i szczególne objaśnienia 
Po r zdeztonien b 


z 


Ń zwrężnej marki 

przesyła bandażysta * 
$.MITTELMANN: 
CZERNIOWCE (Bukowina 


z u Pańskał8 A po sanach umiarkowanych. — Zamówienia s prowinoyi nskutecznia się odwrotną pooztą. 


Fonograf koncertowy z 5 walcami „ 8—. 
Częśc! składowe zawsze na składzie. — Reperacye wykonuje się dokładnie I szybko 


Kraków, niedziela NAPRZOD 1 października 1905. Nr. 269 


00 


Na cholerę wyborny, zdrowy napój spo- 


rządzany na piołunku, jałowcu i innych 


Precz Z cholera! zee” some, move t mya 


Do nabycia tylko Floryańska 32 lub Zwierzyniec-Pałac 20 
w butelkach po 10, 35, 55 ct. i 1 złr. 


Wyrób Parowej Fabryki wódek zdrowotnych Romana Marczyńskiego. Telefon 77 i 605. 
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ait: Zegarki Roskopf| Zegar z kukułka | | Zegary wahadłowe Bu dziki 


.— 


J 


CUKETA 


Prawdziwe srebrne 


z palmą. Tzk. 280.7 z muzyka zegarki » Kemontoir« 
Niklowe lub stalowe syst. à K ; , znaczone w ce. k. urzędzie +4 
ROBRUgE na |: <złałć GEGU m" HAEA w oprawie niklowej 19 Gm. wysokie złr. 1, | gia panów, pań i chłopców 
*" IstojkEBŃ e pieśni, waleei marsze jo ZAK. ToT Sm oP 
Ze złota-doublé (jak ze złota) 3:50 b ki E f= z podwójnym zezłotymi brzegami złr. 5 — 
Z podwójnego srebra, z je- aaoi KE y rz dzwonkiem złr. 2: — z 3 silnymi kopert. złr. 6— 
2 WIOAOSKOpOR „ri AZ z uderzeniem * wyjda ia Fany E, 
Z 8 silnemi kopertami złr. 5 — wieżowym złr. 5 — odzin złr. 4 — 14-kar złoty zega- l 
Oryg Kolena Boda i zegary wahadł ETA l |= rek rem. od i złr. 8— 
zegarki (nie system) . złr. 850 100 om. wysok. 6:50 < dogrania złr 450 E 14-kar. łańcuszki 
EED. poe z obrazem zegary wabadł. śsgsty kuchen. 1-— u złote od . złr. 10 — 
Najśw. P. Maryi, ck. orła państ- 126 cm. wysok. 950 przez 8 dni 14-kar. złote kol. 
wowego. orzącego chłopa lub ko- idące . złr. 250 czyki od . . złr. 120 
nia o 10 ct. więcej. 14-kar. złote pierśc. złr. 1°80 
śą, = Z z e W Z, 
Podwójnie kryty | 3 letnie pisemne poręczenie. — Za nieodpowiedne pieniądze z powrotem. — Wysyłka tylko za zaliozką. | 
zt. 3:40 Do wielkiej fabryki zegarków, MAX BOHN EL, zegarmistrz, Wien IV., Margarethenstrasse Nr. 38. ——— 
Dostawca c. k. urzędn. państw. — Rok założenia 1840, — Proszę zażądać mego wielkiego cennika z przeszło 1000 rycin darmo i opłatnie. 


JA ANNA CSILLAG] 


z moimi 185 centymetrów ol- 
brzymio długimi włosami które 
uzyskałam przez l4-miesięczne „da 
użycie przezemnie wynalezionej “S 
pomady. Takowa została uznana 
za jedyny środek przeciw wypa- 
daniu włosów, do przyspiesze- 
nia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje 
ona u Panów pełny i silny za- 
rost brody i już po krótkiem 
użyciu nadaje włosom na głowie, 
jakoteż na brodzie naturalny 
połysk, oraz gęstość i chroni ta- 
kowe od przedwczesnej siwizny 
aż do najpóźniejszego wieku. 
Cena jednego krążka 
1. 2, 3:1 5 zir. 
Wysyłki pocztą codziennie po 
nadesłaniu kwoty, albo za za- 
liczką pocztową na całą kulę 
ziemską z fabryki, dokąd należy 
także wszelkie zlecenia nadsyłać. 


Anna Csillag 


Wiedeń, 1., Graben Nr. 14. 


7 AADKAAAAAAKAAKAKAĄ 
Towarzystwo Akcyjne Górnicze i Przemysłowe 


Société Anonyme Minière & Industrielle. 
Przedtem 


kopalnia Domsa w Borach. 


Mamy zaszczyt zawiadomić, że poruczyliśmy wyłączną sprzedaż naszego 
węgla z kopalni 


„BORY“ (KOPALNIA DOMSA) 


dla miasta Krakowa i Podgórza 


Wnemu ADOLFOWI BLUMENFELDOWI 


Główne składy węgla w Krakowie, ul. Pawia 12. Telefon Nr. 59 oraz 


Stowarzyszeniu chrześciańskich węglarzy 


Składy węgla w Krakowie, ul. Pawia L. 3 
iże tylko te firmy do sprzedaży węgla z kopalni Bory dawniej Domsa 
dla Krakowa i Podgórza są wyłącznie uprawnione. Sprzedaż odbywa 
się w każdej ilości z dostawą do domu i złożeniem do piwnicy. 
Upraszamy o zaszczycanie nas Swojem zaufaniem i o łaskawe uskutecznianie 
zamówień dla Krakowa i Podgórza u wzmiankowanych firm, zapew- 
niając, że zamówienia jak najsumienniej i najściślej wykonane zostaną. 
Towarzystwo Akcyjne Górnicze i Przemysłowe 

Société Anonyme Minière 8. Industrielle. 

przedtem KOPALNIA DOMSA W BORACH. 


Fabryka wagonów i maszyn|Eleganckie spodnie zimowe 


W SANOKU 
przyjmie zaraz kilkunastu 


lakierników 


Zajęcie stałe. Pierwszeństwo otrzy- 
mają ci, którzy byli zatrudnieni we 
fabryce wagonów. 536 
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|EOHESEDEDOBIE N Yo otwarty handel 
3 towarów żelaznych 
Instalacye Í Blacharstwo. krakowie, 


Wodociągi, Ogrzewania, 
Gazowe Oświetlenia 


ornamenta, dachy, kopuły, wieże. 
gzymsy, okna, ozdoby z blachy itd.. 
łazienki, wanny, tusze, klozety, pom- po cenach przystępnych f 
py, gromochrony, telefony, dzwonki|kompletne urządzenie kuchenn gý 
elektr. it.d. wykonuje fachwo, pra-|kucie budowlane i meblowe, brył 
ktycznie i tanio konces. firma  |scyzoryki, nakrycie stołowe wy 


Bzyścić. tylko 
złr. 2:50 e ` 


poręczonej, doborowej jakości, trwałe, posia- | 
dające najnowszy fason, solidny kalor i nie- į 
naganny wiedeński krój, sprzedajemy za! 
bezcen, jedynie z powodu olbrzymiego i 
zapasu; przy odbiorze 2 par złr. 4:75. ; 
Przy zamówieniu wystarczy podać całą dłu- | 
gość, objętość w pasie i długość w kroku. ' 
Wysyła za zaliczką 


DOM EXPORTOWY 
ubiorów męskich i dziecinnych 


przy ulicy Grodzkid 
pod firmą: 


Bernard Greschle 


poleca 
i stał” | 


w 
$ Nowy skład APN a a WE) JULIAN TOKAR, KRAKÓW| krajowego i angielskie8 yi 
° a = | Nieodpowiedne zamienia się bez jakiejkol- aS RA 4 
= linoleum l cerat $ | wiek trudnościa Każde zamówienie gotdw ych ulioa św. Jana 10 (Grand Hotel). 384| Wielki wybór okucia i na sk 
z i i ic i dedin do robót stolarskich  amator™" gl 
S = |i na miarę z garderoby męskiej i dziecinnej, IOlOlolololo(ololololo(olo 
2| przy ul. Grodzkiej l. 69 |= |zostanie bardzo szybko i rzetelnie, po naj- (laubzegowych). 
z i i $ m | tańszych cenach fabrycznych uskutecznione. f gd 
> zniżone ceny o 25°/,. — O liczny |3 Aby się każdy mógł przekonać, o naszych, | p i d | iy mogą u nas A 
| udział P. T. Publiczności uprasza |[E niezrównanie niskich cenach, prosimy uprzej- ! h INE a0Ze 0S0W za nie pelny j.f 
= 489 M. H. Reinhold Š mie o zamówienie próbne i o liczne zwie- ; / a m a C dzienny i na życzenie te same losy gart 
e . È "iS, dzanie naszego składu fabrycznego | S i N G E RA maszyny same numera) grając na nie bez ż p 
: 7 e | „” | na swoją kieszeń wykonuje każdy, kto kupujejnabyć na dogodne spłaty miesięcze”. 
Najstarszy i największy KRA KÓ W, GRODZKA 31. do szycia |za drogo. Proszę żądać darmo ilustr. cennika|edziekolw. zastawione, wykupujemy + 
dom eksportowy całej monarchii Dostawcy Związku c. k. urzędników państw. komitej jakości daj dobrych zegarków, biżuteryi, maszynek do] _ prowadzamy powyższą transako) gł 
austro-węgiersk. rok założenia Filie: Łańcut, Gorlice, Przeworsk eisa U A kowania Ad gagi, drameitów= do l kiaia JEofetamy anemie OOOO 
1850, wysyła na żadanie wielki cio "|| z 5-letnią gwarancyą, na wy- 2” rad Ch y Jaa y uprzej a o 
ik y 100 il g . ZAKŁAD JUBILERSKI płat w małych ratach — — nia szkła, instrumentów muzycznych, dru |kich obrotów bankowych. Kupno sg 4 
cennik z oi ustracyami ze- ś ż pE z F. karń o czcionkach kauczukowych, maszyn dojdaż obligacyj, losów i monet. — Ajen go” 
parowe wyrcnog jubilerskich CENNA, 04a g wę NIEMETZ I S-ka W KRAKOWIE pisania i szycia, koców dla koni, elektr |dnych nie wysyłamy. — Kalendarzyk 
towarów h chinskiego srebra, uyl. Mikołajska Nr. 28 (obok policyi) SZEWSKA 2, PIERWSZY DOM 0D RYNKU przyrządów fotogr., wiele innych prakrycz- A bezpłatnie. w" 
527 instrumentów muzycznych i o- Przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacye. i nych: nowości: — Korespondencya polska ; SCHUTZ | CHAJES, Dom banko 


ptycznych, darmo i opłatnie. 
F. Pamm, Kraków, Zielona 3. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Ignacy Osostowicz. == 


Przyjmuję się wszelkie naprawy 


Przekłuwa uszy maszynką. 368 
CENY NISKIE 147 


Specyalna pracownia ślubnych obrączek. 


M. Rundbakin, Wien IX/I. — Firma za- 
łożona w roku 1875. 348 


we Lwowie, płac Maryacki 1. 


Nr. 510) 


Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie. (Telefon 


